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WSKA
Wycho&d codziennie o godzinie 3 po południu 

c wyjątkiem dni pośwdątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuj. 20 gr.
Biura Retafcoji i Administracji ul. Karmelicka 

1. 2 (Gmach Województwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granica 7.00 Zł.

5 30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpiaitowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne jgłoszenia za słowo 10 gr., drobne o r o ­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr, Cała 
strona ogłoszeniowe 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K . O . 141.690.

fi ffiftat iflpć ziemi.
{Komisja Ankietowa ó zagadnieniu sztucz­

nych nawozów).

Żaden chyba, przem ysł nie posiada u nas 
tak świetnych perspektyw  rozwoju, jak prze 
m ysł nawozów sztucznych. Polityka gospo­
darcza Państw a będzie bowiem niewątpliwie 
szla w kierunku stałego podnoszenia rolnic­
twa, zwiększania wydajności ziemi. W  tro ­
sce o aktyw ność biiansu handlowego, P ań ­
stwo będzie musiało kurczyć import zagra­
nicznych nawozów sztucznych, a popie­
rać w ytw órczość krajową. Zważyć przytem  
należy, że obecna konsumeja nawozów sztu­
cznych stanowi zaledwie 30 proc. przed­

wojennej.
Dane statystyczne, zaw arte w  świeżo 

opubnkowanem sprawozdaniu Komisji An­
kietowej (tom X — Nawozy sztuczne), m a­
ją niezwykle przekonywującą wym owę. Za­
sługują one na bliską uwagę i poważne za­
interesowanie się niemi.

Rolnictwo krajów  zachodnio - tu iopej- 
skich jedynie dzięki wzmożonemu stosow a­
niu naw ozów mineralnych  ̂ doszło do obec- 
pych wysokich plonów. Użyteczność naw o­
zów  uw ydatnia się dobitnie na przykładzie 
woj. poznańskich. Podczas gdy w  okresie 
ISSl— 1890 średni nlon z ha wynosił 7’5 q 
ży ta  i 9’4 a pszenicy, to w  okresie 1907 do 
1912 otrzym yw ano z ha 17T q ży ta i 20’6 q 
pszenicy! S+an zasobów naturalnych gleb 
naszych wskazuje, że nie można prowadzić 
normalnej produkcji bez stosowaniu nawo 
zów sztucznych. Chcąc osiągnąć tak w yso­
kie plony, jak w krajach zachodnich, musimy 
szeroko stosow ać nawożenie naturalne.

Przed wojną konsumeja nawozów 
sztucznych w ynosiła na ziemiacn polskich 
1,1550 tys. tonn, z czego 748 tys. przypadało 
na Wielkopolskę. Podczas gdy w  Poznań-, 
skiem przypadało na 1 ha 360 kg. nawozów, 
to na Kongresówkę w ypadało 41 kg., na 
Małopolskę 34 kg.

Po wojnie spożycie naw ozów  spadło 
bardzo poważnie. Trzeba byłe ośmiu lat 
czasu, aby powrócić do jednei trzeciei za­
ledwie zużycia przedwojennego. Co się ty ­
czy poszczególnych grup, to najmniej sto­
sunkowo spadła konsumeja nawozów azo­
towych, więcej potasowych, a najbardziej 
fosforowych.

Rozstrzygające znaczenie ma — 'zecz  
p rosta — cena nawozów w stosunku do cen 
płodów rolnych, i pozostająca z item w  zwią­
zku — spraw a opłacalności używ ania naw o­
zów. Komisja Ankietowa uznaje „obecną 
chwilę za pomyślną dla stosowania naw oże­
nia mineralnego, gdyż zapewnia ono czysty 
zysk od J37 do 301 procent kosztów naw o­
żenia, czyli, że osiągane przez nawożenie 
zwyżki pokrywają swą wartością dwa i pół 
do czterech razy wartość użytych na­
w ozów”.

W  tak korzystnych w arunkach należy 
się liczyć z poważnym  wzrostem  zapotrze­
bowania Nasuwa się pytanie, czy przem ysł 
krajow y podoła temu wzmagającemu się po­
pytowi. W  zakresie nawozów fosforowych 
— stw ierdza komisja — m aksym alna zdol­
ność produkcji nie pokryw a zapotrzebow a­
nia przedwojennego, zw łaszcza w  dziale żu­
żli. Najsilniej w ystępuje deficyt w dziale a- 
zotniaków. Jednak dzięki nieograniczonym 
możliwościom korzystania z azotu atmosfe­
rycznego, mamy zawsze możność w yrów na­
nia przewidywanego deficytu przez budowę 
nowych fabryk.

Najciekawszy jest bezsprzecznie ustęp- 
sprawozdania, omawiający zagadnienie fo- 
sforytów  krajow ych. Jest on ciekaw y z te­
go względu, że niezmiernie wiele tu zanied­
bano i zlekceważono, że prawie wszystko 
jest jeszcze do zrobienia.

Ogólny import nawozów fosforowych

P. Minister Dobrucki we Lwowie.
W  niedzielę o godz. 8.30 rano odbyło 

się w  Urzędzie Wojewódzkim oficjaine po­
witanie Pana Ministra W. R. i O. P . dra Do- 
bruckiego przez naczelników miejscowych 
w ładz i urzędów.

Z W ojew ództwa uaał się Pan Minister 
do Bazyliki katedralnej, gdzie wziął udział 
w  nabożeństwie, odprawiopem z okazji stu­
lecia Ossolineum. Po nabożeństwie przybył 
P. M inister na plac Marjacki, gdzie u m ety 
marszu Zadwórzańskiego przypatryw ał się 
nadbiegającym zawodnikom i informował 
się o .szczegóły  marszu, poczem przybył do 
auli Politechniki, gdzie wziął udział w  -o- 
twarciu obrad trzeciego ogólnooolskiego 
Zjazdu nauczycieli geografii. Następnie P. 
Minister przybył do gmachu Ossolineum, 
gdzie o godz. 10 przedpoł. odbyło się uro­
czyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci założyciela Ossolineum Józefa M aksy­
miliana Ossolińskiego, poczem zwiedził VIII 
gimnazjum.

O godz. 11.30 rozpoczęła się w obecno­
ści P. M inistra w  auli Uniwersytetu uro­
czysta akademja ku uczczeniu stulecia Osso­
lineum. Z kolei zwiedził P. Minister Muzeum 
Ukraińskie, poczem był obecny na obiedzie, 
w ydanym  przez kuratora Ossolineum ks. Lu­
bomirskiego, w  czasie którego w ygłosił na­
stępujące przemówienie:

„M iarą kultury Narodu jest nietylko p ra­
ca kulturalna jednostek, poświęcających swe 
życie rozmaitym  dziedzinom nauki i sztuki, 
jest nietylko zrozumienie szerokich mas dla 
poczynań kulturalnych jednostek i poszano­
wanie, umiłowanie dzieł kulturalnych; niepo­
ślednia miarą kultury Narodu jest także o- 
fiarność na cele kulturalne tych, których na 
to stać.

Naród, k tóry  poszczycić się muże tak 
licznemi ofiarami na inwestycje kulturalne, 
jak to u nas ma miejsce, gdzie liczne możne 
rody w prost w spółzawodniczyły w  tw orze­
niu wiekopomnych instytucyj kulturalnych, 
by tylko wymienić nazwiska Baworowskich, 
Czackich, Czartoryskich, Działyńskich, Dzie- 
duszyckich, Krasińskich, W ieleżyńskich, Lu­
bomirskich, Lanckorońskich, Ossolińskich, 
Przeździeckich, Raczyńskich, Sanguszków, 
Tarnowskich, Zamoyskich, Załuskich i w . in­
nych, a przytem  też nazwiska Szlenkierów, 
W aw elbergów ^ Rotwandów, Święcickich, 
Mianowskich, Hiszpańskich i innych, — na­
ród taki w łaśnie temi inwestycjami kultural- 
nemi dowodzi, że stanął między narodami 
kulturalnymi na niepośledniem miejscu.

Obchodzimy stulecie powstania tego po­
mnikowego Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich w e Lwowie.

P rzed stu laty  umieszczono! tu w e Lw o­
wie zbiory, które gromadził m agnat polski, 
hr. Józef Maksymilian Ossoliński i kltóre o- 
fiarow ał Narodowi. Jeden z Ossolińskich za­
słynął kiedyś przepychem wjazdu do, R zy­
mu i zaimponował przez chwilę światu bo­
gactw em  i strojnością magnata polskiego, tu 
zaś drugi Ossoliński otoczył nazwisko sw o­
jego rodu blaskiem wprawdzie mniej b łys­
kotliwym, ale za to tern trw alszym . I roz­
poczęła się tu we Lwowie zbiorowa działal­
ność kulturalna rodów, mieszkających w  tej 
połaci naszej Ojczyznjr, i współpracą inwes­
tycyjną Lubomirskich, Pawlikowskich i in­
nych, zorganizowany został (ten żyw y pom­
nik narodowy, w  którego obrębie w  tej 
chwili przebyw am y.

Zakład Narodowy im. Ossolińskich nie 
jest to tylko mauzoleum pamiątek z prze­
szłości, nie jest to tylko archiwum, przecho­
wujące i zbierające przeróżne zabytki kultu­
ralne, ale jest to w arsztat pracy, k tóry  tw o­

rzy, k tó ry  daje inicjatywę do powstawania 
dzieł i k tó ry  dzieła te udostępnia szerokim 
masom swojemi wydaw nictw am i

Instytucje tego rodzaju, tak  konieczne 
dla rozwoju kultury Narodu, pow staw ać i 
rozwijać się m!ogą; tylko z inicjatyw y i przy 
współudziale jednostek, które życie swoje 
poświęcają takiej pracy.

Państw o i inne organizacje o charakte­
rze publicznym, gdzie pewien etatyzm , fiska­
lizm, zmienność kierowników, utrudniają tt;ę 
Konieczną ciągłość pracy  w  kierunku w y t­
kniętej linji p rzy  zachowaniu pewnej swobo­
dy gospodarczej, nie nadają się do u trzym y­
wania i prowadzenia tego rodzaju instytucyj 
kulturalnych.

To też item w iększa wdzięczność należy 
się tym, k tó rzy  z w łasnej inicjatywy podej­
mują tak piękne dzieła i tak dobrze je roz­
wijają i prowadzą.

Stw ierdzam , że dobrze zasłużyli się Oj­
czyźnie tw órcy  tego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, że dobrze zasłużyli się Oj­
czyźnie, k tórzy  ofiarami swojemi w zboga­
cali ten Zakład, że dobrze zasłużyli się ci, 
którzy skrzętną i m rówczą pracą zbierali 
i porządkowali to w szystko, co w tych rnu- 
rach jest przechowane.

W iem, że pomieszczenie to jest już za 
ciasne, wiem, że istnieją zamierzenia, aby 
stw orzyć dla tego pożytecznego Zakładu noi- 
w y, w ygodniejszy przybytek, i wiem. jak 
knraRwjur.: liczy na ofiarność- przyszłych
współfundatorow.

Oddając hołd przeszłości, wznoszę z ży­
czeniami na piękną przyszłość tego pomni­
kowego Zakładu w  ręce Pana Kuratora An­
drzeja I .ubomirskiego

Q u o d f e l i x  f a u s t u m  f o r t u n a -  
t u m Q u e s i t”.

Po obiedzie przyjął P . Minister na audien­
cji w Urzędzie W ojewódzkim: delegację
Zrzeszenia Kół rodzicielskich, prowadzoną 
przez p. senatora Thulliego i posła dra Stroń- 
skiego w  sprawie uchylenia likwidacji II. 
Seminarium nauczycielskiego żeńskiego; de­
legację Związku zredukowanych nauczycieli; 
delegację R ady Szkolnej w  Bołszowcach — 
w sprawie szkoły powszechnej; delegację 
Związku Harcerskiego — Oddział Lw ów ; de­
legację Domu Zdrowia Akademickiego ży ­
dowskiego; delegację Izby Aptekarskiej, 
Związku Aptekarzy lwowskich, T ow arzys­
tw a Aptekarzy, Polskiego T ow arzystw a F ar­
maceutycznego, Związku zawodowego fra- 
maceutów prac. prowadzoną przez posła dr. 
Loew enherza; delegację T ow arzystw a T a­
trzańskiego; delegację Stauropieji; delegację 
T ow arzystw a Szkoły Ludowej; delegację 
Stow arzyszeń D yrektorów  Polskich Szkół 
średnich; delegację Koła rodzicielskiego II. 
gimn. —- w  sprawie w ybudow ania gmachu, 
Prowadzoną przez posła dra Strońskiego; 
delegację Związku Zaw. Nauczycieli Szkół 
średnich, posła dra Strońskiego, p, Probul 
skiego i p. Buzatha; delegację rodzicielską 
gimnazjum ukraińskiego w  Stanisławowie; 
delegata T-w a akademickiego „Ognisko" w 
osobie posła D iam anda; delegację Stowarz, 
chrześć.-nar. nauczycielstw a szkół powszech­
nych pod przew . p. Szczurkiewicza; delega­
cję Polskiego Związku niższych funkcjonał 
juszów państw ow ych pod przew. posła P o ­
tworow skiego; delegację Koła Studentów In­
żynierii! lasowej; delegację T ow arzystw a Za­
kładów  naukowych Chodorów — w  sprawie 
szkoły zawodowej żeńskiej i gimnazjum p ry ­
w atnego; delegację Związku S tow arzyszeń 
dla szerzenia w ykształcenia zawodowego 
w śród żydów w  Małopolsce oraz szereg in­
teresentów  w  sprawach osobistych.

wynosił w  1926 r. — około 21 milj. zł. Ró-I towane w  sposób rabunkowy. Najwybitniej- 
wnocześnie zaś mamy w  kraju bogate po-1 sze znaczenie mają zdaniem Komisj5 dwa 
kłady, bądźto zapomniane, bądź też eksploa- złoża fosforytów — Rachów (woj. lubel­

skie) oraz Niezwiska (woj. stanisław ow ­
skie). Co do R a c h o w a  Komisja stw ier­
dza, że eksploatacja złóż jest dopiero w  za­
czątku; prowadzona jest sposobem odkryw ­
kowym  i narazie dość chaotycznie. Chaoty- 
czność ta spowodowana jest 1) niedostate­
czną organizacja tecnniczną, 2) brakiem  środ 
ków materialnych, wskutek czego gospodar­
ka częstokroć prow adzona jest nieracjonal­
nie i mocno rabunkowo. Na podrożenie ko­
sztów eksploatacji w pływ a dobitnie brak 
środków komunikacyjnych. N i e z w i s k i e  
tereny fosforonośne są własnością państw o­
wą, wydzierżaw ioną grupie pryw atnej na 
25 lat. Dzierżaw cy nie stanęli na wysokości 
zadania, jak w ynika z badań Komisji. Kwe- 
stja eksploatacji terenów  Niezwiskich przez 
ostatnie trzy  lata nie posunęła się naprzód. 
Nie został naw et ustalony plan racjonalnej 
eksploatacji. Ceny fosforytów są bardzo w y ­
sokie ze względu na nieproporcjonalnie w y ­
sokie koszty w ydobycia i przewozu.

Przechodząc do warunków produkcji w  
samych fabrykach superfosfatów, spraw u- 
zdanie konstatuje, że żadna z fabryk nie -wy­
zyskuje całkowitej swej zdolności produk­
cyjnej, a w  większości w ypadków  pracuje 
tylko w  30 do 40 proc., co oczywiście w p ły ­
w a na zwiększenie kosztów  produKcji. W y­
sokie koszty produkcji tłumaczą się dalej: 
brakam i w  należytej oiganizacji technicznej 
zaKładow i wynikającego stąd m arnotraw ­
stw a surowca i paszy ; zbyt licznym i naogół 
kosztow nym  aparatem  adm inistracyjnym ; 
brakiem kredytów  inw estycyjnych itd.”. Mi 
mo jednak tych niedomagań, powodzi się fa- 
brykonr sunęrfosfatu niezgc rzej — w szyst- 
kie wyKazały zyski Chroni je bowiem kar­
tel, k tóry oznacza ceny według kosztów  pro­
dukcji najgorzej postawionych zakładów. 
Fabryki lepiej postawione osiągnęły pow a­
żne zysku

I to sprawozdanie zatem  wykazuje na­
glącą konieczność ustanowienia wnikliwej 
kontroli Państw a nad działalnością zrzeszeń 
gospodarczych Ceny superfosfatu mogą być 
obniżone, jeśli ustalone zostaną nie na pod­
stawie kosztów w łasnych nieracjonalnie u- 
rządzonych fabryk, lecz na podstawie prze­
ciętnych kosztów  produkcji zakładów  nale­
życie postawionych.

Szczegółowo omawia sprawozdanie za­
gadnienie robocizny. P łace robotnicze w  prze 
rnyśle superfosfatowym  ' są niezmiernie ni­
skie, pozostają daleko w  tyle poza minimum 
utrzymania obliczanem przez Oh K. A. Zna­
mienne jest, że „przedsiębiorstwo, w ynagra­
dzające niemal najlepiej robotników, ma ko­
szty  rcboc.zny najmniejsze”. „Nawet bardzo 
znaczne podniesienie płac nie w płynęłoby 
na koszty produkcji przedsiębiorstw' zm echa­
nizowanych i dobrze zorganizow anych’7. W a 
runki hygjeniczne są niekorzystne, robotnicy 
pracują w  kurzu i zaduchu. Komisja staw ia 
szereg postulatów w  sprawie napraw y po­
łożenia robotników w  przedsiębiorstwach 
produkujących superfosfat.

Rozdział szósty zaw iera analizę kosztów 
własnych, opartą na specjalnych badaniach 
Komisji. Rozdział siódmy i ostatni poświęco­
ny jest sprawcom handlu nawozami sztucz­
nemu.

Sprzedaż superfosfatu w  kraju regulo­
w ana jest przez Związek Przem ysłu Super- 
fosfatowego na podstawie umowy konwen­
cyjnej obejmującej 90 nroc. produkcji. Ko­
misja Ankietowa nie miała jednaK możności 
zapoznania się ze ścisłem brzmieniem tej u- 
m ow y! Związek obawia się widocznie św ia­
tła dziennego, ma coś do ukrywania. A no 
istotnie — ograniczanie produkcji i śrubo­
wanie cen do wysokości kosztów w łasnych 
najgorszych zakładów, to nie są momenty, 
którem i możnaby się szczycić... Zwłaszcza, 
że chodzi o produkt o tak decydującym zna­
czeniu dla gospodarstw a narodowego Pol­
ski. —
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PP. Min. Kwiatkowski i Dewey
w e Lwowie.

Moskiewski proces.
W  ostatnich dniach rozpoczął się w  Mos­

kwie najsensacyjniejszy ze współczesnych 
procesów.

Na ław ie oskarżonych zasiadio 53 osób, 
w  tem  5 byłych właścicieli kopalń i zakła­
dów przem ysłow ych, 37 inżynierów, 8 tech­
ników i w reszcie 3 niemieckich obywateli —. 
inżynier i dwaj m onterzy. Akt oskarżenia za­
rzuca tym  ludziom, że pracując w  donieckiem 
zagłębiu przem ysłow em , dopuścili się sze­
regu zbrodni, zakwalifikowanych jako czyny 
kontrrewolucyjne, a mianowicie: stojąc na
żołdzie obcych rządów  i organizacyj prze­
m ysłow ych, wzgl. działając na ich zlecenie, 
przygotow yw ali od 1920 roku akcję sabota­
żową, mającą w  razie czynnej interwencji 
państw  zachodnich, unieruchomić przem ysł 
sowiecki. W  tym celu instalowali m aszyny 
nienadające się do użytku, przygotow yw ali 
środki do zniszczenia innych, a rów nocześ­
nie prowadzili akcję szpiegowską za pośre­
dnictwem obcych placówek konsularnych

Proces, zainstalow any z niebywałym  
rozgłosem' i robiący w rażenie aktu celowo 
sfabrykowanego!, w yw ołał oczywiście naj­
w iększe wrażenie w  Niemczech. P rasa  nie­
miecka poświęca mu długie kolumny, s ta ra ­
jąc się wykazać, że akt oskarżenia opiera 
się na zeznaniach podstawionych prow oka­
torów, że sądownictwo sowieckie jest tylko 
narzędziem do celów politycznych. Zainte­
resowanie to jest zrozumiałe wobec faktu, 
że chodzi tu nie o los obyw ateli niemieckich, 
ale o przyszłość stosunków, po których 
Niemcy dużo sobie obiecywali.

Jak się ina spraw a w  rzeczyw istości? 
Dla nas, k tó rzy  tylekrotnie mieliśmy do 
czyn ien ia . z sowiecką „sprawiedliwością”, 
jest jasne, że procesowi temu przyśw iecają 
przedew szystkiem  tendencje polityczne. Jest 
to poprostu w alny środek propagandowy, 
m ający w ykazać, że państw a burżuazyjne 
napraw dę czyhają na całość republik sowiec­
kich i że niedomagania gospodarcze, z któ- 
remi uporać się r ie może rząd sowiecki, m a­
ją swe źródło wiaśnie w  takich „sabotażach 
kontrrewolucji”. Z drugiej strony jednak — 
i to  jest dla Niemiec najprzykrzejsze — su­
mienia oskarżonych nie są zdaje się zupeł­
nie czyste.

P rasa  niemiecka poddając akt oskarże­
nia gruntownej krytyce, czyni przecież pe­
w ne delikatne „ustępstw a”. Gotowa jest mia­
nowicie przyznać, że istniały drobne „uchy­
bienia” natury  „handlowej”, w  całym  św ię­
cie praktykow ane, a tylko przez sowiecką 
złą wolę rozdmuchane do rozmiarów zbro­
dni. W  szczególności zaś, że były  w  grze 
łapówki, płacone przez zainteresow ane fir­
m y niemieckie, i że nie jest wyki uczone, że 
dostawiono kiika m aszyn w gorszymi gatun­
ku w tyrn celu, aby.,, zmusić do zakupienia 
nowych.

W  idimiu wcizoriaJsZiynn w  ,go.d!ziinaich po­
południowych ibawiilli krótko w  maisiziem mie­
ście p. Minister Plnzemysiłu i Jiaimdfc, Euge­
niusz Kwiatkowski w raz  z  'Członkiem zagra- 
micizinym Rady Biawkui PotiskiOgO' p. Dieweyem
i wiiioeipreizesem Banku Polskiego p. F. M ły­
narskim. P . Ministrowi Kwiatkowskiemu to­
w arzyszy  sekretarz, Ministeirstwia Przem ysłu
ii Handlu ip. Barański. Celem te j podróży jest 
zaznajomienie p, D ew eya ze (Stanem i  roz­
wojem nasziegO' przem ysłu naftowego, sali- 
oowegoi i drzewnego w  Wiscfe Małoipoisce.

----------------- o

W arszaw a, 29 maja. Dzisiejszy „Monitor 
Polski” ogłasza następujące odznaczenia: 
złoty Krzyż Zasługi otrzym ali: Dr. Oswald 
Balcer, prof. U. J. K„ dyrek tor archiwum ak­
tów  grodzkich i ziemskich, za zasługi na po­
lu organizacji archiwum : dr. Lud. Bernacki, 
dyrektor Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich we Lwowie i dr. Adam Fiszer, prof 
U. J. K. za zasługi położone dla rozwoju Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich; srebr­
ny Krzyż Zasługi otrzym ali: Tadeusz Oza-

Bez względu na to, jaki będzie w yrok 
— a wyroki sowieckie byw ają z góry prze­
sądzone — cały  ten epizod z „akcją sabo ta­
żową w zagłębiu donieckiem” jest w w yso­
kim stopniu nie na rękę i dla przem ysłu nie­
mieckiego, i dla polityki, kontynuującej bis- 
m arkowską „linję telegraficzną Berlin - P e­
tersburg”. Da on również dużo do m yślenia  
tym  państwom, które gotowe są inwestować 
się na terytorjum  sowieckiem. Z wielu stron 
wysuw a się dziś żądanie, aby Sowiety udzie­
liły obywatelom  obcym specjalnej gw aran­
cji bezpieczeństwa, aie żądanie to nie będzie 
oczywiście przyjęte. Jest sprzeczne z samą 
podstawą dyktatury  proletariatu.

Tak pryskają nadzieje na powolne ugłas­
kanie „północnego niedźwiedzia”. Zamiast 
uznania i wdzięczności dla 'łudzi, którzy or­
ganizują mu przem ysł wojenny i uczą fabry­
kować gazy trujące, — niedźwiedź gryzie, 
gdy mu to w ydaje się potrzebne. „T radycyj­
na przyjaźń” rosyjsko-niemiecka w ystaw io­
na została na dotkliwą próbę. Nie cieszmy 
się przedwcześnie, przetrzym a ją w raz ze 
sprzedaw aną na kredyt niemiecką tandetą.

N.

Dziś w drodze powrotnej ze Stanisław o­
w a ip. M inister z  J>. Deweycrn j  M łynarskim 
przybyw ają idio Lw ow a o  godzinie1 17.30 ,i za ­
trzym ują się tui ,alż dlo odjazdu pociągu w a r­
szawskiego t. j. d!oi g. 9-tej wieczorem. Gości 
podejmować będzie p. Komisarz Rządu Strize- 
leeki ii pokaże p rzy  tej slposolbiniości ip. De- 
weiypwi, któiry j,est ,po> riaiz. pierw szy we 
Lwowie, zabytki i  osobliwości naszego 
miasta1.

pelski, sekretarz naukow y Zakładu Ossoliń­
skich; Stanisław  Oleksiński, sekretarz ad­
m inistracyjny Zakładu Ossolińskich oraz ku­
stosze tejże Instytucji: dr. M ieczysław Gę- 
barowicz, dr. Kazimierz Tyszkowski, dr. 
W ładysław  Tadeusz W isłocki w szyscy za 
zasługi położone dla rozwoju Ossolineum; 
bronzowy Krzyż Zasługi otrzym ali: Paw eł 
Farm azy, w oźny i Michał Saturski, woźny, 
za w yjątkow o gorliwą i długoletnią prace 
dla dobra Zakładu.

ECHA MOWY MINISTRA ZALESKIEGO.
Paryż, 28 maja. (PIAT.). Szereg dzien­

ników paryskich, drukując ostatnie przem ó­
wienie' M inistra Zaleskiego, .wyglosizoine w 
senackiej Koimiilsji! spraw  zagranicznych,, podi- 
fcreśla ze szczególnym naciskiem ustępy mo­
w y poświęcone odsizikoidowaniloim wojennym, 
©liamowiil Daiyesai di stosunkom z  iRiosją.

„Yiicitoiire” ainafeiująic imoiwę Ministra, pod 
kreślą, że  rezu ltat w yborów  niemieckich po­
zw ala oczekiwać ze stromy niemieckiej w ięk­
szej skłonności idloi ziawiariclia z; Piolsiką traktatu  
handlów,eigoi, zw łaszcza, że — (jak ziazmiacza 
'diziienmiik —■ część ekoinoimiicizna m owy Mini­
s tra  Zalesikiegoi wyiraźmiilei określiła stanow i­
sko  PoiŁsteL w  tej fewiełstiL

Peirtiinax w  „Echo, 'de Piairis’-1 podkreśla 
sluisizmolśić zajętego ipir&eż M inistra stanowi­
sk a  w  ikwestjił -ewakuacjii Nadrenii, przyozem  
oświadcza, że 'bezpieczeństwo' Polski1 Mogło­
by być zagrożone w  iraiziie wycofania wojsk 
.sojuszniczych z  Koblencji i Moguncji, gdzie 
licih obecność oprócz1 aapewinieuia! zapłaty  na­
leżnych alijaintom sum, Służy jeszcze za gw a­
rancję pokojowego, zachowania się Niemiec 
w obec iclh sąsiaidia iwlschodbiego'.

PRZED PLŁNARNEM POSIEDZENIEM 
SEJMU.

Warszawa, 29 m aja.' (Teł, wł.) P rzed 
dzisiejszem posiedzeniem pienarnem Sejmu 
odbędzie się Rada Ministrów, poczem obecni 
na posiedzeniu M inistrowie udadzą sie do 
Sejmu. Jak  już donosiliśmy, p. W iceprem jer 
B artel wygłosi po referacie posła K rzyża­
nowskiego przemówienie.

REKORDOWY ROZWÓJ PORTU GDYŃ­
SKIEGO.

Gdynia, 29 maja. (AW). N iebyw ały roz­
wój portu gdyńskiego zaznaczył się w  bież. 
mies. dalszym rekordem. Do Świąt Ziel. 
przeładowano w porcie przeszło 100 okrę­
tów. Cyfra przeładunku sięga 200.000 tonn, 
podczas gdy dotychczasow e maximum prze­
ładunku w  tym  sam ym  czasie dochodziło 
140.000 tonn. W  drugim dniu Św iąt Zielonych 
przeładowano w porcie 12 okrętów . Na dal­
szy przeładunek oczekuje stale w  redzie 10 
do 15 statków . W  dniu 29 b. m. oczekują tu 
przybycia statku „Rochambeau”, k tóry  p rzy­
wieźć m a 500 Polek z Ameryki. Będzie to 
największy statek z pośród tych w szyst­
kich, które zaw inęły do polskiego portu.

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO DO GE­
NEWY.

Warszawa, 29 maja. (AW.). Termin 
wyjazdu Min. Zaleskiego na czerwcową se­
sję Rady L. Nar. do Genewy ustalono na 
dzień 1 czerwca, W d. 30 bm. przed wy­
jazdem p. Min. Zaleski wygłosi na sejm o­
wej komisji s. zagranicznych przem ówienie, 
które będzie zarazem repliką na zarzuty 
w ysunięte w stosunku do'dw u jego poprze­
dnich w ystępów przez mówców na Komi­
sjach sejmowych i w prasie.

ŻYCZENIA POLSKIM LOTNIKOM.
Paryż, 28 maja. (PAT.) Do przebyw a­

jących we: Francji lotników polskich majorów 
Idzikowskiego! ii; Kubali nadeszła depesza z 
N. Yorku od  tam tejszego kom itetu przyjęcia 
lotników polskiicih, zam ierzających odbyć lot 
tran sa tlan ty ck i Deipesza ta  brzmi: Zjedno­
czona w duchu Poiloinija czeka w as z utę­
sknieniem i życziy w am  ipoimyślinego przelotu 
na chw ałę Pio liski!

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI POLSKICH 
ORGANIZACJI WE FRANCJI.

Paryż, 28 maja. (PAT.). Odbył Się tu 
zjazd prizedsłaiwiilctel} polskich organizacji 
wie Francji. Przybyło nań 30 delegatów  u- 
iprawiniionych dio głosowania, 29 przedstaw i­
cieli: z  głosem, doradczym, oraz 35 osób w  
charakterze gości. P o  M szy w kościele pol­
skim nastąpiłoi otw arcie zjazdu, w  którym  
wzięli udział między innymi am basador 
Chłapowski, naczelnik w ydziału konsularne­
go M. S. Z. Brzeziński, radca Neumamm, kon­
sul polski w e Francji oraz liczne grono przed  
stawioiidi iprasy ii rozm aitych polskich insty­
tucji społecznych w  Paryżu.

Pracownicy Ossolineum
odznaczeni Krzyżami Zasługi.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

KAROLINA MĄCZYŃSKA. i)

Bajka jo bajce.
Działo się to dawno temu, dawno i da­

leko, za siódmą górą i za siódmą rzeką, 
w  kraju dziwnym choć do naszego podob­
nym. Ludzie tam tejsi tak samo żyli i umie­
rali jak my. Tak samo radość była przepla­
tana smutkiem i tak samo, jak dziś, dla jed­
nej jasnej chwili zapominano o wielu ciem­
nych i ciężkich godzinach.

Była jednak wielka różnica między na­
szą ziemią a tam tą krainą My znamy nasze 
granice, tamten zaś kraj otoczony był la­
sem tajemniczym i niedostępnym. Kto się 
do tego lasu zbliżał, ginął; już więc od nie­
pam iętnych czasów nikt nie w ybierał się 
w  tam te strony. Tylko starcy  opowiadali o 
strachach tam  panujących, a dzieci m arzyły  
o dziwnej tajemnicy.. Ludzie rozsądni nie 
wspominali o tem  wcale.

Żył jednak i to niezbyt daleko od owej 
leśnej granicy, rycerz młody, silny, nieulęk- 
niony i bezwzględny. Bano się go w okolicy, 
bo miał serce tw arde a również tw ardą rę­
kę. Dokonał on zaw sze wszystkiego co za­
mierzał, nikt nie zdołał mu się oprzeć, a 
szczęście mu sprzyjało. On to postanowił 
zbadać tajemnicę zaczarow anego lasu.

Nie w strzym yw ał go nikt, bo nikt go 
nie kochał, a im więcej strasznych opowie­
ści słyszał, tembardziej rosła w  nim cieka­
wość i chęć przygód

W ięc pojechał.
Dosiadłszy ogromnego Konia, otoczony 

zgrają psów, w zbroi żelaznej, w hełmie 
ciemnym, ozdobionym rogami, sam ym  
sw ym  wyglądem przerażał.

Uzbrojony był też należycie, przy troku

I dzida, przy bi ku topór i miecz, na plecach 
łuk.

Tak pew ny sw ych sił, czegóż bać się 
m ógł?

Jadąc, pohukiwał grubym  głosem.
A ciemna ściana tajemniczego boru 

zbliżała się szybko.
Oto już pierw sze drzew a, ogromne i po­

tężne rozstąpiły się jakby przed rycerzem,
Zamiast jasnego, dziennego św iatła, o- 

garnął go mrok zielonkawy, mech pokryw a­
jący ziemię tłumił odgłos kopyt.

Nie było dokoła nic strasznego, tylko 
cisza.

Tak, tylko cisza.
Hukanie zam arło na ustach rycerza, psy 

skupiły się w ziąw szy ogeny pod siebie, koń 
strzyg ł uszami.

Zresztą nikt nie bronił w stępu do lasu. 
Jednak z każdym  krokiem bór staw ał się 
ciemniejszy i gęściejszy, jazda coraz ucią­
żliwsza, kamienie i doły, potoki w ody m ęt­
nej, skrytej w śród gąszczy ziół, to  znowu 
korzenie potężne pokręcone, jak węże, za­
stępow ały drogę. Miejscami trzeba było o- 
krążać błota głębokie, odór dziw ny dusił, a 
gałęzie, jak żywe, biły po tw arzy. Czasami 
któryś z psów  zaw ył i urw ał nagle, koń 
przysiadał na zadzie. Godziny mijały, nie 
było końca lasu. W olałby rycerz każde 
praw dziw e niebezpieczeństwo od tej drogi 
uciążliwej i samotnej. Słońce na niebie stało 
jeszcze, ale tuftaj w  gąszczu już m rok zapa­
dał. Rycerz w jechał w  wąwóz głęboki, po­
suwał się mozolnie, oczekując, iż lada chwila 
z jakiejś czarnej szczeliny wychyli sie obrzy­
dliwa gęba ze świecącemi oczami, ptak ol­
brzymi nadleci, broniąc dalszej drogi, albo 
wąż wypełznie \  śród drzew.

Złość w  r.im w zbierała na równi z nie­
pokojem.

Nagle zrobiło się jaśniej, złote promie-] 
nie wieczornego słońca przebiły gąszcz, za- 
szeleściało coś i para ptaków  błękitno-zło- 
tych, ślicznym lotem zatrzepotała w  po 
wieltrzu. ■

W  ziem sercu rycerza nie było miejsca 
na podziw! P orw ał łuk i w ysłał strzałę w 
stronę cudnych ptaków. Ale strzała nie do­
sięgła celu, opadła bezsilna, a w  borze za­
huczało i zaszumiało, z za każdego drzew a 
z każdego cienia w ylęgły  potw ory, rycerz 
chciał perw ać broń, sił mu zabrakło, ręce 
i nogi miał bezwładne, a jeden ze strasznych 
potworów, cały pręgow aty, jakby z św iatła 
i cienia złożony, o niby ludzkiej, ogromnej 
głowie, rzucił się mu na piersi Nie uczuł 
bólu rycerz, ale pierw szy w  życiu przejmu­
jący strach i jakby zmorę duszącą, coś, co 
go od reszty św iata dzieliło. I poczerniało 
mu w  oczach, a przecież żył. A gdy po 
chwjli, k tóra mu się wiekiem w ydała, otw o­
rzył oczy, leżał na powalonym  koniu; zmo­
ra znikła, a nad nim na brzegu urwistego 
parowu zobaczył coś, z czego mu krew  
w żyłach znowu się ścięła, choć pięknem 
było zjawisko'. Na dziwacznem stworzeniu, 
ni to koń, ni sarna, siedziała dziewica w  zu­
pełnym spokoju. Ogromnemu ńieludzkiemi 
oczami, patrzy ła  w rycerza, cicha i bez ru­
chu, jak ten las, który  ja. otaczał, jak ten las 
piękna, ale i trw ogą przejmująca.

Zaśmiała się cicho, przenikliwie:
— Nie tobie rycerzu bez Serca zdoby­

wać Bajkę, na nic tu tw a zbroja, broń i siła.
A rycerzow i się zdało, że piękna zjawa 

przemienia się znowu w  potw ór pręgow aty 
o św iecących oczach, zerw ał się z pod pon 
walonego konia i uciekać począł.^ Dudniał 
pod jego ciężkimi, żelaznymi krokami grunt 
lasu, a gonił go śmiech pięknego zjawiska.

Nikt nie wie, jakim sposobem rycerz

dotarł do swego zamku, jak w tem przera­
żeniu drogę odnalazł, ale w rócił inny niż 
w yjechał, pieszo, bez hełmu, bez broni, z po­
drapaną tw arzą, błędnym  wzrokiem.

Stracił w bajecznym lesie siły, stracił 
rozum i mowę. Do końca swyęH dni patrzy ł 
przerażonem i oczami przed siebie, me rozu­
miejąc, co się koło niego dzieje.

Tak się zemściła Bajka, mieszkająca 
w  tajemniczym lesie, za zbytnią ciekawość 
ludzką. 1

I nadal omijano las bajeczny, otaczający 
tajemniczą ścianą ów  dziwny kraj.

Aż znalazł się w mieście pewnetn stu ­
dent, młody, sam otny i biedny. Nie posiadał 
on nic z tego, co ludzie zwą majątkiem, gło­
dować musiał i z trudem  przechodził z szcze­
bla na szczebel ciężkich ówczesnych nauk. 
Miał on jednak swoje w łasne skarby: serce 
wrażliwe, oczy bystre, wesoło w  św iat pa­
trzące i lutnię dźwięczną, na której umiał 
w yśpiew ać duszy swej wesołość. C iekaw y 
też był wielce i w ierzący, że poza tym  o- 
taczającym  go światem, jest inny, piękniej­
szy: św iat tajemniczy, hen poza granicznym  
borem.

Aby zbadać tajemnicę, trzeba przejść 
przez oór!

Pojąw szy to, nie wahał sie długo. Nie 
dbał, że mieszek pusty a buty ledwo nóg się 
trzym ają, na jasne w łosy w łożył czapeczkę 
z piórkiem, krótki mieczyk do boku lutnię 
przez plecy i poszedł.

Był to jasny, radosny ranek wiosenny.
Nadspodziewanie prędko dotarł do boru 

i bez cienia lęku, gwiżdżąc piosenkę w eso­
łą, w kroczył m iędzy drzewa.

A las okazał sie piękny i w esoły jak je­
go piosenka i ten ranek wiosenny.

(C. d. n.)
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 29 maja 1928.

W Urzędach Miar przeniesieni: P a n ­
k o w s k i  Włodzimierz, prow. legalizator w  
IX st. sł. w  Miejscowym Urzędzie Miar w 
Przem yślu — do Lwowskiego Okręgowego 
Urzędu Miar z dniem 20 m arca 1928 roku; 
K a m i a ń s k i Franciszek, prow. legalizalor 
w IX st. sł. w  Miejscowym Urzędzie Miar 
w  Rzeszowie — do Miejscowego Urzędu 
M iar w Drohobyczu; N o w a k  Marjan, pro­
w izoryczny rewizor legalizacyjny w  X st. sł. 
w Miejscowym Urzędzie Miar w  Kołomyi 
— do Miejscowego Urzędu .Miar w Tarno­
wie z dniem 20 m arca 1928 r.
(„Monitor Polski” Nr. 119 z 24 maja 1928.)

Konferencje
polsko-litewskie.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Marji Mag. 

Gr.-kat. Fteodora 
Wschód słońca g. 3 m 25 
Zachód „ g. 19 m 42 

Dł. dn. 16 g. m 17

W  sobotę o godz. 11 przedpoł. rozpo­
częło się w  poselstwie litewskiern w  Berli­
nie, pod przewodnictwem  posła litewskiego 
w  Berlinie, Sidzikauskasa, ostatnie przed 
przerw a posiedzenie polsko-litewskie] komi 
sji mieszanej dla spraw  praw nych i dla 
spraw  t. zw. lokalnego ruchu granicznego. 
Na posiedzeniu osiągnięte zostało całkowite 
porozumienie co do tekstu umowy polsko 
litewskiej o lokalnym ruchu granicznym. De 
legacja polska oświadczyła ze swej strony 
gotowość podpisania natychm iast umuwy, 
ponieważ jednak delegacja litewska nie po­
siadała pełnomocnictw potrzebnych do pod­
pisania, zostało ustalone zgodnie, że na ra­
zie przeprowadzone zostanie tylko parafo­
wanie umowy i pozostawienie obu rządom 
decyzji co do tego, czy umowa ta ma być 
podpisana już w najbliższych dniach, czy też 
dopiero w  czasie nowej, projektowanej kon­
ferencji kiólewieckiej. Na zapytanie delega­
cji polskiej, czy delegacja litewska gotowa 
jest podjąć odrazu rokowania co do pozosta­
łych kwestji przekazanych komisji przez 
konferencję królewiecką, a mianowicie cu do 
kwestji pobytu, osiedlania, opcji i obyw atel­
stwa, ośw iadczyła delegacja litewska, że na 
razie nie zam ierza przedłożyć żadnych dal­
szych propozycji ze swej strony. Na to prze­
wodniczący delegacji polskiej, p. Tarnowski, 
zapowiedział delegacji litewskiej przedloże- 
żenie w  najbliższych tygodniach odnośnych 
projektów strony polskiej.

Po trzygodzinnej przerwie członkowie 
delegacji zgromadzili się ponownie w posel­
stwie litewskiern, gdzie o godz. 4 popołudniu 
przewodniczący obu delegacji parafowali 
tekst umowy polsko - litewskiej w  sprawie 
lokalnego ruchu granicznego. P rzez parafo­
wanie powyższej umowy zakończone zosta­
ły  na razie prace Komisji berlińskiej. Co do 
terminu podjęcia na nowo prac Komisji, za­
padnie decyzja po porozumieniu się pomię­
dzy obu przewodniczącymi Komisji. Delega­
cja polska ze swej strony zapowiedziała, jâ  
ko termin ponownego zebrania się Komisji 
ostatnie dni czerwca, co delegacja litewska 
przyjęła do wiadomości.

*

O konferencji w arszaw skiej wydano w 
sobotę 26 b. m. następujący komunikat p ra­
sow y: Komisja ekonomiczna, komunikacyj­
na i tranzytu odbyła w  sobotę 26 b. m. swe 
ostatnie posiedzenie przed Zielonemi Świę­
tami. Na posiedzeniu tern Komisja przyjęła 
do wiadomości sprawozdania trzech podko­
misji. Na skutek sprawozdania podkomisji 
kolejowej i pocztow odelegraiicznej , z któ­
rego -wynika, że nie było możności osiągnąć 
porozumienia na podstawie zgłoszonych do­
tąd przez obie strony propozycji, Komisja 
ekonomiczna, komunikacji i tranzytu  zapra­
sza delegację litewską do przedłożenia Ko­
misji na jednem z późniejszych posiedzeń 
projektów dotyczących ustanowienia zaró­
wno komunikacji kolejowej, jak i pocztowo- 
telegraficznej między obu krajami. Dyskusja 
w kw estjach ekonomicznych interesujących 
oba kraje, prowadzona w podkomisji ekono­
micznej, zostanie podjęta na następnem po­
siedzeniu Komisji. Dyskusja w  innych spra­
wach, w  których nie można było osiągnąć 
porozumienia, zw łaszcza w sprawie utwo­
rzenia proponowanej przez delegację polską 
podkomisji tranzytow ej, zostanie podjętą w 
tym  samym czasie. Następne posiedzenie Ko­
misji ekonomicznej, komunikacyjnej i tran ­
zytu ustalone zostało na czw artek 31 b. m.

TEATR (WIELKI.
W torek 29 b. m. „Zamarły Gród".
Środa. 30 b. m  o 7 wiiecz. „Lohengrin11 (wy­

stęp gościnny St. Gruszczyńskiego).

TEATR NOWOŚCI.
Wtoirek 29 b. m. „Lady Chiic“ (50% zniżki),
Środa 30 b. m. „Tylko Ty...“ (50% zniżki).

KINOTEATR MIEJSKI.
„Płomienna Kawalkada11 (nowy pro gram).

Program Kasyna i Koła Uteracko-Artystycz- 
nego. W sobotę 2-go czerwca 1928 — początek 
o godzinie 20-tej: Wacław Rogowioz iz Warsza­
wy: Wykład p. t. „Żólto-biiało-iozariwione Pań­
stwo Niebieskie11 (Chiny odwieczne — a Chiny 
dzisiejsze). — W poniedziałek 4-<go czerwca 1928 
początek o godzinie 20-tej: Wieczór Muzyki Cze- 
Sko-Słiowaokiej. Wykonawcy PP . Wiktoria Pa- 
stówma, art. opery, dr. M. Bauer, Z. Priwes, H. 
Poil-ak, A. Schmar. Przy fortepianie Jarosław 
Leszczyński.

Egzaminy kwalifikacyjne do Związku Arty-
Scen Polskich. Związek Artystów Scen 

Polskich —- Gniazdo Lwów zawiadamia, że egza­
miny odbędą się w, bieżącym roku Jedynie w 
Warszawie, a mianowicie, dla adeptów opery, 
operetki1, reiwjii i baletu w dniach 28, 29 i 30 
czerwca, zaś dla adeptów dramatu w dniach 8, 
9 i 10 lipca. Zgłoszenia adeptów, pragnących 
przystąpić do egzaminów z działu opery, ope­
retki, rewii i baletu przyjmuje Zarząd Gniazda 
ZASP we Lwowie w Teatrze Wielkim dloi dnia 
15 czerwca, z działu dramatu do dnia 25 czerw­
ca. Po tych terminach żadne zgłoszenia uwzglę­
dniane nie będą,

Sprawozdanie obszerne ze Zjazdów bi­
bliotekarzy i i bibliofilów, z powodu naw ału 
materjału, podamy w  najbliższym numerze.

Woj. Poznański p. Pioti Dunln-Bor- 
kowski p|rizyjiecihal\wicizioina|j irainioi z  Tairmiopol- 
szczyizny ii o  igodiz. 4-tej iflolpol. wyjechał 
prizez Kraków dlo Piolanainiia, gidizie stanął 
dzisiaj oi godz. 7-mej rano S w  południe objął 
urzędlowainie.

Inspekcja pogranicza. Dowódca K. O. P., 
gen. Miiinikiiewiicz, w yjeżdża w  pierw szy oh 
dniach czerw ca na iiinispefcaję naisiziegO' pogra­
nicza, prizeidewsizystklem n a  teinein brygady 
4-tej, małopolskiej. P . generałowi tow arzy­
szyć będzie sizaeif sizitaibu ippułk. iMiariuszewisiki.

P. Vojtech J. Kosnar — prezes „Kołą 
Polskiego” w Pilznie w ręczy  dziś dyplomy 
członkom honorowym Koła Polskiego w  Pil- 
znie, a to: konsul, p. Fr. Stilipowi oraz p re­
zesowi Klubu Polsko-Czechosłowackiego we 
Lwowie prof. D. Lehr-Spławińskiemu za za­
sługi poniesione w  pracy nad zbliżeniem 
bratnich narodów. Zc Lwowa wyjeżdża p. 
Kosuar do W arszaw y, gdzie imieniem „Koła 
Polskiego” złoży wieniec w aw rzynow y z 
szarfą o  barw ach miasta Pilzna na grobie 
Nieznanego Żołnierza, poczem udaje się do 
Poznania.

Wypłata świadczeń dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Zarząd Obwo­
dowy Funduszu Bezrobocia we Lwowie za­

wiadamia, że w  myśl zarządzenia' Min. P racy  
i Opieki Społ. z dnia 14 kwietnia b r. Zakład 
Pensyjny dla funkcjonarjuszy we Lwowie, 
jako pełniący według art. 165 rozp. P. P re ­
zydenta Rzplitej o ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych, czynności Zakładu Ubez­
pieczeń Pracow ników  Umysłowych w e Lw o­
wie — przejmuje z dniem 1 czerw ca b. r. od 
Funduszu Bezrobocia w ypłatę świadczeń 
należnych z powodu braku pracy pracow ni­
kom um ysłowym  — na obszarze W ojewódz­
tw a lwowskiego, stanisławowskiego, tarno­
polskiego, krakowskiego i wołyńskiego. Bez­
robotni pracownicy umysłowi zamierzający 
ubiegać się o należne im w  myśl wspomnia­
nego wyżej rozp. P. Prezydenta Rzplitej 
świadczenia z powodu braku pracy — winni 
przeto zgłoszenia swe uskuteczniać w trybie 
ustalonym  przez Zakład Ubezp. Prac. Umysł, 
we Lw owie (ul. P iekarska 1 a, daw ny Zakład 
Pensyjny).

Nowe większe pożyczki zagraniczne.
Jak się dowiadujemy, w  M inisterstwie sk ar­
bu  prowadzone są  pertraktacje o  smaczniej­
szą pożyczkę am erykańską dla Górnego 
Śląska. p ertrak tacje  te dobiegają końca. Jed- 
nocześmiiiei naw iązane zostały  rozm ow y o du­
żą pożyczkę iziagrainiicaną na iuinząidlzeme w 
Polsce kompletnego i  najbardziej mowioczes- 
in-ago Syjstermi komunikacyj telefonicznych.

(Konkurs na Bibliotekę Politechniki 
lwowskiej. W  imaijlbliilższiyicih dniach zostanie 
ogłoszony konkurs przez okręgow ą dyrekcję 
we Lw ow ie n a  budowę biblioteki prizy Poli- 
tecluiiiioe lwowskiej. Konkurs przewiduje trzy 
nagrody w  w ysokości 4, 3 i 2 tysiące zło­
tych, oraz  izakup ikillkui p rac po 1.000 af. ka- 
żdat

Na ozem polegać będzie inspekcja sani­
tarna kraju. Zgoidmiie a  zapowiedzią, w  dlniiach 
od 2-go do 6-go czerw ca ir. b. zbadany zo- 
stamiiie: stairn sanitarny kraju Ipirzeizi sipecjalnych 
■urzędników, delegow anych przez M inistra 
■Sipnaw Wewn. Uirzędlniicy cii dostarczą od- 
poiwiedzli na następujące pytania, dotyczące 
każdlej zbadanej mHejiscowości: 1) ogólnie w ra 
żernie, 2) Ilość zbadatiiych domów, 3) procent 
domów odniowioimydii wogóle, 4) Ilość odno- 
wioinych idiomów w  pstatruim sezonie buido- 
wlasnym, 5) ilość w ybudow anych now ych 
ustępów i śmietników, 6) loiść celowo urzą- 
dizionyph studzien i 7) stan akcji) ziaidirzewienia 
dróg a placów.

Udział Polski w międzynarodowej wystawie 
obrzędćw weselnych w Tokio. We wrześniu t. b. 
otwarta będizic w Tok jo wystawa obrzędów 
weselnych ,u różnych narodów świata. Będzie to 
ipi:e.r,wsz.a tego rodzaju iwystawa światowa, w 
któiej obok innych państiW' europejskich, weźmie 
również udział Polska. Na diział polski w, tej w y­
stawie 'Złożą się modele, wykonane ściśle według 
wzoró.w Muzeum Etnograficznego! na Wawelu, 
pod kierunkiem dyrektora S. Udzieli. Figury bę­
dą półmetrowej wielkości. Głowy do tych figur 
■wykonane zostały w, szkole przemysłu artysty­
cznego w Warszawie, a1 stroje, uprzęż i konie 
odtworzyli; inzeraieślnicy i amatorzy sztuki ludo­
wej w Krakowie. Przed wystawieniem modeli 
w. Tiokjo, zarząd Muzeum Etnograficznego na Wa­
welu wystawi eksponaty na widok publiczny w 
saLi Muzeum.

Zgon wybitnego rzeźbiarza angielskiego. W 
Londynie zmarł w 67-yrn roku życia wybitny 
rzeźbiarz angielski: sir George Frampton. Wsła­
wił się on .szczególnie posągiem „Peter Pan1', 
znajdującym się w ogrodach Keinsiington, Frainp- 
iton wykonał szereg popiersi, m. in. królowej an­
gielskiej Mary, króla Jerzego, królowej Wik­
torii. W ostatnich czasach duży rozgłos uzyskało' 
dzieło F.ramptona — popiersie Miss Gavell, sa­

nitariuszki angielskiej, która poniosła w czasie 
■wojny bohaterska śmierć z rąk Niemców.

„Spirit of. St. Louls“ w muzeum. Słynny sa­
molot Lindbergha, ma którym lotnik odbył podróż 
przez Oceani Atlantyeiki, oraz przeleciał kilka­
dziesiąt tysięcy mil nad Ameryką Północną 
i Środko/wą, przewieziony został do Smithsomian 
Institutiom w Waszyngtonie, w którym to mu­
zeum będzie umieszczony na wieczne czasy.

Propaganda muzyki polskiej zagranica. Dnia 
20-go maja 1928 odbył się staraniem Konsulatu 
R. P. w Mor. Ostrawie recital muzyki polskiej 
w tamtl (Domu Polskim. Wykonawcą .programu 
był pianista priof. Wtad. Burkath z W arszawy. 
Program wieczoru zawierał wyłącznie muzykę 
poliską. Koncert prof. B u rk a tlia  połączony był z 
odczytem jego o muzyce polskiej od1 Chopina do 
epoki współczesnej i spotkał się z wielkiem u- 
znaniem zgromadzonego wychoidźtwa polskiego, 
jakoteż przedstawicieli prasy, i czeskich sfer mu­
zycznych. Bezpośrednio przed Mor, Ostrawą, kon 
certował prof. Burkath ,w sobotę 19 maja b. r. 
w Ortowej dla tamt. ludności polskiej, uczniów 
tamt. gimnazjum polskiego oraz grona profesor­
skiego.

NIEMIŁY INCYDENT.
B iałogród, 28 maja. (PAT). W edług 

informacji tutejszych dzienników faszyści 
włoscy zaatakowali wczoraj gmach konsu­
latu jugosłowiańskiego w Zadarze, przyczem 
zmaltretowali personal konsulatu. Konsul 
Inicz został zraniony i przewieziony do 
szpitala.

B iałogród, 28 maja. (PAT). Włoski 
minister pełnom ocny w Białogrodzie, ge­
nerał Bodrero został przyjęty przez za­
stępcę ministra spraw zagranicznych Vuko- 
tocza, przyczem w imieniu swego rządu za­
łożył p ro test przeciwko manifestacjom anty- 
włoskim, jakie miały miejsce w szeregu 
miast jugosłowiańskich. W edług dalszych 
informacji prasy, jugosłowiańskie koła urzę­
dowe wyraziły rządowi włoskiemi swoje 
ubolewanie z powodu incydentów, jakie 
zaszły zaznaczając, że rząd bialogrodzki 
pragnie uprawiać w stosunku do Włoch 
politykę przyjaźni i w tym właśnie celu 
postanowił przedstawić parlamentowi kon­
wencję włosko-jugosławiąńską zawartą w 
Nettuno celem ratyfikacji.

Białogród, 28 maja. (PAT). Nowe m a­
nifestacje antywłoskie miały miejsce w dniu 
wczorajszym w Zagrzebiu i Dubrowniku, 
pod wpływem wiadomości, jakie nadeszły 
z Zadaru, gdzie faszyści włoscy napadli na 
konsulat jugosłowiański. W Dubrowniku po ­
licja zm uszona była kilkakrotnie szarżować, 
wskutek czego kilka osób zostało rannych.

8 osób aresztowano. W Zagrzebiu wobec 
groźnej postaw y manifestantów, silne od­
działy policji, umieszczone na podwórzacn 
domów zm uszone były interweniować. Wsku­
tek szarży policji i żandarmerji manifestanci 
zostali rozprószeni, nie zdoławszy dojść do 
gmachu konsulatu włoskiego. Wiele osób 
aresztowano,

KONGRES KOMUNISTYCZNY 
W BERLINIE.

Berlin, 28 maja. (PAT.). Kongres kornu- 
iraiiSityaziniy t. zw . ,czerwonej gwardiii w  B er­
linie, k tó ry  obradow ał w czasie Zielonych 
Świąt, ipoiza1 krw aw em i zajściami w  ̂sobotę 
odbył ,s,ię iwajziuipełniieij ispokojiniie. W  '.niedziele 
odbyła się w ielka demonistraoja komunisty­
czna, w  której; wzdęło udział okote 40.000 ko­
munistów. Wibrew zapowiedziom komuni­

stów, że do .stolicy przybędzie na ten kon­
gres około' 120.000 luciziesitntilków z, prowincji, 
okazało się, że ilość przybyłych z  poza B er­
lina wyniosła zaledwie 30.000. Niemniej jed­
nak demonstracja kom unistyczna urządzona 
w Lustgairtenóe zgromadziła około 75.000 o- 
sób. Komunikat policyjny o  w ypadkach so- 
botetólii stw ierdzą  że dotychczas zdołano 
ustalić, iż z pośród! publiczności 4 osoby zo- 
isitaly ranne, z tych jeden ranny kom urista 
zmarł. Z ipomiędlzy policjantów kilkudziesię­
ciu zostało ptoranionych i pokaleczonych.

P. Prezydent Rzpltej
w  O s t r o w iu  i W r z e ś n i .

W  niedzielę w południe odbyło się w 
Ostrowiu uroczyste poświęcenie nowego 
sztandaru, ofiarowanego przez miasto 60 p 
p. Uroczystość uświetnił swą obecnością P. 
Prezydent Rzplitej, k tóry przybył w tym  ce­
lu z W arszaw y w otoczeniu Swej świty. Ak­
tu poświęcenia dokonał J. E. ks. Biskup po­
łowy Gall. Ponadto byli obecni: inspektor
Armji gen. Sosnkowski, dowódca O. K. VII 
gen. Dzierżanowski, dowódca O. K. V gen. 
W róblewski i gen. Jasiński. Po poświęceniu 
odbył się obiad żołnierski w  koszarach 60 p. 
p., k tóry również zaszczycił Sw ą obecnością 
Pan Prezydent Rzplitej. W  czasie obiadu do­
wódca tego pułku ppułk. Zakrzew ski wzniósł 
toast na cześć P rezydenta Rzplitej i Naczel­
nego W odza i P ierw szego M arszalka Polski 
Józefa Piłsudskiego, w  odpowiedzi Pan P re ­
zydent przemówił krótko do żołnierzy i za­
kończył okrzykiem: Niech żyje 60 pułk pie­
choty! Następnie udał się Pan Prezydent na 
odpoczynek do Lewkowa, do pałacu pań­
stwa Lipskich.

W  dalszym  ciągu swego pobytu w  O s­
trowiu p. Prezydent Rzplitej był obecny )na 
zawodach sportow ych w  stadjonie wojsko­
w ym  i w ręczył zwycięskim zawodnikom na­
grody. Ze stadionu odjechał p. Prezydent 
do strzelnicy, gdzie odbył się obiad a nastę­
pnie raut. ._ aj

W  oczekiwaniu w izyty  P. Prezsuienta 
Rzplitej, miasto W rześnię udeirorowano bo­
gato flagami o barw ach narodowych. Miesz­
kańcy zalegli ulice a dziatw a szkolna tw o­
rzyła szpaler. P rzy  bramie triumfalnej ze­
brali się członkowie Rady miejskiej j Ma­
gistratu, kompanja honorowa 68 p, p. i t. d. 
Po przejściu przed frontem kompanji hono­
rowej, przy dźwiękach Hymnu narodowego, 
P. Prezydent podszedł do przedstawicieli 
m iasta i przyjął ofiarowane Mu chleb i sól. 
Następnie przeszedł w śród szpalerów pu­
bliczności do Kasyna oficerskiego na krótki 
spoczynek, poczem przybył do stadjonu. Po 
Mszy polowej i po krótkiem  przemówieniu, 
ks. Biskup Gall dokonał poświęcenia sztan­
daru 68 p. p., poczem odbyło się wręczenie 
sztandaru przez P. P rezydenta dowódcy puł­
ku oraz zaprzysiężenie całego pułku. Nastę­
pnie odbyła się defilada oddziałów' w ojsko­
wych, poczem P. Prezydent dokonał o tw ar- 
cia Domu Żołnierza Polskiego, przecinając 
w stęgę u jego wejścia. W  sali Teatru tego 
Domu był P. Prezydent podejm owany śnia­
daniem. W czasie posiłku dowódca 68 p. p. 
ppułk. Mazurkiewicz toastow ał na cześć P. 
Prezydenta i M arszałka Piłsudskiego. W  od­
powiedzi przemówił P. P rezydent bardzo 
serdecznie.

Z obiadu żołnierskiego udał się P. P re ­
zydent do pałacu państw a Mycielskich we 
W rześni, gdzie spędził kilka godzin, poczem 
w tow arzystw ie W icewojewody Nikodemo- 
wdeza i świty, przybył do gmachu S taros­
twa, gdzie nastąpiło uroczyste powitanie 
przez przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa. O godz. 19-ej P. Prezydent przybył do 
sali ratusza, aby wziąć udział w  obiedzie 
w ydanym  na Jego cześć. P rzyby ł również 
ks. K ardynał prym as Hlond z Poznania, ks. 
Biskup Laubitz z Gniezna oraz szereg do­
stojników, którzy brali udział w  uroczystoś­
ciach związanych ze świętem 68 p. p. W  cza­
sie obiadu burmistrz m. W rześni, Sołtysiak, 
wzniósł toast na cześć P. P rezydenta. Po 
obiedzie P. Prezydent w raz z otoczeniem 
odjechał do domu państw a Mycielskich, po­
czem zaszczycił Swoją obecnością raut, któ­
ry odbył się w pryw atnych apartam entach 
starosty pow. wrzesińskiego.

Po południu z łożył  w izytę P. Prezyden­
towi Minister Twardowski.
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Stulecie Ossolineum.Zielone Świątki.
II.

W  Krakowskiem, w dniu Zielonych Świą­
tek palą sobótki. P łonącą beczkę sm oły ob­
rzuconą słomą i gałęziami, otacza gromada 
pasterzy  i włościan. M łodzieńcy skaczą 
przez ogień i gonią się, śpiewając.
Oj sobótka, sobótec-zka, pójdzie do mnie dzie­

weczka.
A czy godna czy niegodna, nie uciekojże od ognia 
Nie uciekojże od środka, nie spali się twoja

cnotka.
Sobótka, sobóteuzka wiwat!

iWiieiraotiio, iż ogień to  śwlięty i wielce 
człowiekowi pomocny, tak więc slkoki miały 
Chromić od! 'bota nóg a  pochodnie liuib słoma 
uwiązane na  żerdziach, zapalone od sobótki 
i oibniiesiione po ipoiliacih), m iały zapewnie do­
b ry  urodź,aij.

Lecz nie tylko1 wieś m iała sw oje obrzę­
dy  zw iązan i a Zielonemi Świątkami. W ar­
szaw a i Knaków w ybierały  się w tedy do 
swoich Bielan, a  pozatem w e w szystkich 
znaczniejszych m iastach odbywało, się 
uroczyste strzelanie do .kura połącizioine e> na­
bożeństwem i wyborem  „króla kurkowego”, 
posiadającego naw et specjalnie królewskie 
przywileje. Strzelanie ow e dotrwało dlo na­
szych czasów, a  w yprow adza się jaszcze ze 
średhiiowieoza, kiedy rnie,szczanie zmuszeni 
bronić tak miasta jak i karaw an kupieckich, 
ćwiczyli isię w  strzelaniu. Dawniej połączone 
było  strzelanie do żiy we®o kuma, z gonitwami 
i igrzyskami,.

Ogólnym i starym  zwyczajem jest „m a­
jenie” dom ostw igalęMumi,'r w śród których 
króluje w iotka i pachnąca1 brzezina, oiraz po- 
syipywanie podłogi i dziedzińców tatarakiem , 
zielem a naw et na Śląsku, paprocią. Królowej 
Bońfe, przybyłej *  Włoch, ogromnie się owa 
zieleń podobała, więc Zygmunt I. rozkazał; 
w 'następnym  roku cały  W awel zamienić na | 
las brzozowyi a kom naty w ystać grubo ii.- i 
ścieni brzeziny i zijelenią, po której królowa, i 

zrzuciw szy itflziewicizkii, w raz z pannami dwo-j 
tu  .radośni© biegała. Majenie domostw, za ­
gród, :a naw et nariziędlzi11 rolniczych,, posiada j  

oprócz, symbolicznego, niemałe znaczenie 
estetyczne Jest to szczególny rodzaj ,deko-, 
racyj ludowych. Żlei Juli nasz zdaje sobie, 
z tego sprawę św iadczy fakt, iż w  powiecie 
Opatowskim liście „tałairu” układają we 
wzoiry. Zieleni tej przypisują też pewnie cu­
downe własności, jak moc odwracania na­
wałnic, gradów i piorunów.

Dawniej było tęż wiele obrzędów  koś-,1 
cielnych, k tóre .z rozm aitych powodów zo­
stały zniesione, lub poszły w  zapomnienie. 
Rodczas nabiożieństwia i to o godz. 9-tcj, bo 
■o itym czasie miał Duch św . zstąpić, rzucano 
kw iaty a  gdy śpiewano uroczysty  hymn 
„Zstąp Duchu przenajśw iętszy”, grzmiały 
bębny naślaldfując wielki łoskot jakby w iatru 
gwałtownego'. B yło też zw yczajem, że zrzu­
cano z  wysokość* sklepienia zapalone pocho­
dnie, w yobrażając niemi języki ogniste nad 
apostołami, wreszcie wypuszczano jednego 
lub kilka gołębi1 jako obraz Ducha św.

W  Zielone Świątki zaludnia wyobraźnia 
ludowa lasy, sitarwy, trzęsaw iska i mzieiki, 
rozmaitemi rusałkami i topielicami. Szcze­
gólnie pięknie i z, fantazją opisane są przez 
Lid rusałki1. Są toi duchy albo wodne, zumiesz 
kujące oparzeliska i rzeki, albo leśne i polne. 
W edług rozm aitych podań wcielają się w  nie 
dusze dziew cząt zm arłych Heiz chrztu, na 
których zaciążyła klątw a rodziców, w resz­
cie kobiet zm arłych w  pierw szy diziień Zie­
lonych Świąt. ,P rzedstaw iają się omie najczę­
ściej w  postaci kobiet rozkwitłych, o czar­
nych lub zielonych warkoczach. Cechuje R 
pew na beizikrwistoiąć, wiotkość i wietrziność. 
W odnice wiślane mają w łosy białe i korale 
na  szyji. Duchy te byw ają określane bądź 
jako dobre, bądź jako, złośliwe. Du tych o- 
statniich zalicza lud ruski rusałki, leśne, k tó­
re w  dniu Zielonych Św iąt zaczyniają swe 
harce. ,Wis,zącr  zaiciziepiomie długiemi w arko­
czami o gałęzie dębu lub brzozy, baw ią się 

. ■kjclybajią ma przejezdnych lub zabłąkanych. 
Z difeew skaczą na koni® lub wóz; i łaskoczą 
swoją ofiarę aż do uśmiercenia;. T-owarźysziki 
łaskoczącej śpiew em  pokryw ają igłosy umie­
rających. Niekiedy wabią one do> siebie pa­
stuszków  od ognisk, luib też udają się w prost 
do chat. Dlategoi też dziatw a wiejisika w celu 
zabezpieczenia się od; nich ściele sobie w 
Zielone Święta piołun, pod; głowy,, gdtyż za ­
pachu i goryczy tego ziela rusałki nie znoszą.

Józef Grabowski.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr. 
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.

Najlepszym dowodem, powszechnego 
uznania jakiem się Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich cieszy w Polsce całej i zagra­
nicą, był obchód niedzielny stulecia istnie­
nia drogiej sercom naszym instytucji- Dzieło, 
powołane do życia wspólną ofiarą Ossoliń­
skiego i Lubomirskiego, doszło do potęż­
nego rozkwitu, którem u dali wyraz delegaci, 
reprezentujący najpoważniejsze koła nau­
kowe.

U roczystości jubileuszowe rozpoczęły 
się w niedzielę 27 b. m. M szą św. odpra­
wioną w Bazylice Archikatedralnej przez 
ks. kanonika Badeniego w obecności pp. 
M inistra dra Dobruckiego, W iceministra dr. 
Wysockiego, przedstawicieli Sejmu, Władz, 
oraz reprezentantów  towarzystw i insty tucji 
naukowych, literackich i społecznych.

Po Mszy św. odbyło się odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej, wmurowanej ku czci 
Józefa Maksymiljana O ssolińskiego w ścianę 
gmachu bibljotecznego. Przemówił tutaj 
prof. dr. Bronisław Gubrynowicz, podkre­
ślając nieprzebrzmiałe zasługi fundatora 
i powołanego przezeń do życia Zakładu

O gedz. 11 m. 30 rozpoczęła się w wy­
pełnionej tłumnie Auli U niwersytetu J. K. 
U ioczysta Akadeinja. Zainaugurował ją chór 
polskiego Towarzystwa M uzycznego, który 
pod batutą dyr. Sołtysa odśpiewał Gorczyc- 
kiego „Gaudę M ater Polonia". Z kolei J. M. 
ks dr. Gerstmann, Rektor Uniwersyretu scha­
rakteryzował zasługi Ossolineum i jego 
współpracę na niwie nauki i kultury i W szech­
nicą lwowską. Kurator Andrzej ks. Lubo­
mirski w pięknych słowach, wypowiedzia­
nych w językach polskim, francuskim, nie­
mieckim i czeskim powitał gości, oraz przed­
stawił zasługi kolejnych kuratorów insty tu­
cji. Dzieje Zakładu skreślił dyr. Bibljoteki 
dr. L. Bernacki Dr. Tyszkowski odczytał 
listę przybyłych gości oraz drobną część de­
pesz, których nadesłano ponad tysiąc z An- 
glji, Francji, Hiszpanji, Niemiec, Czecho­
słowacji, Jugosławji, Włoch, Węgier, Ru- 
munji, Rosji, Łotwy, Finlandji, Szwecji i Nor- 
wegji, z Ameryki, Egiptu, Syrji, Indji, Ja- 
ponji, przedewszystkiem  z wszystkich miej­
scowości całej Polski i jej najdalszych za­
kątków, w tem  reprezentantów  wszystkich 
władz i wszystkich warstw społeczeństwa.

Z kolei nastąpiły przemówienia delega­
tów Towarzystw naukowych i oświatowych 
swoich i obcych.

Przemawiali następujący de legaci: dyr. 
depart. w Min. oświaty p. Demby, imieniem 
miasta komisarz Rządu Strzelecki, im. Akad. 
Umiejętności w Krakowie jej prez. prof. 
Rozwadowski, Uniw. warszawskiego prof. 
H andelsm ann, Uniw. Jagiell. prof. Semko­
wicz, Uniw. wileńskiego im. Stefana Bato­
rego prof. Modelski, Uniw. poznańskiego 
prof. Grabowski, im. Zw. Tow. Naukowych, 
Kasy im. Mianowskiego i i. prof. dr. Kazi­
mierz Twardowski, im. min. oświaty Cze­
chosłowacji prof. Horak, (po polsku) i kon­
sul Stilip, im. Sejmu i Marsz. Piłsudskiego 
poseł ks. Czetwertyńskl. im. Uniw. w Bra- 
tislawie prof. Emler (po czesku), im. Cze- 
chosłow. Akademji prof. Calabek (po polsku), 
im. Germ anisches M useum w Norymberdze 
prof. Hampe (po niem.), im. Sorbony i kul­
turalnego Tow. pol.-franc. prof. Bourgeois 
(po franc.), im. Wydz. humamstycz. U. J. 
K. dziekan prof. dr. Juljusz Kleiner, im. 
Tow. Tarasa Szewczenki prez. Studziński 
<po ukraińsku), im. „Naród. Domu" jego 
komisarz p. Michał Baczyński, im. Naród. 
M uzeum w Pradze czeskiej dr. Doleński, 
im. Rady Zw. bibljotekarzy poi. dr. Mocar- 
ski, im. Lw. Tow. Nauk. prof. Abraham, im. 
bibljoteki Krasińskich Krasiński Edward, 
im. krakowskich instytucyj nauk. p. Wit-

Uroczystości strzeleckie.

Lwowski okręg strzelecki urządza co 
roku wielki marsz zadwćrzański ku czci 
M arszałka Piłsudskiego i zadwórzańskich 
bohaterów. W niedzielnym marszu brało 
udział ogółem  1121 zawodników w tem, 73 
drużyn i 151 indywidualnych zawodników. 
M istrzostwo marszu zdobyła drużyna 48 pp. 
(Stanisławów) w czasie 4 :3 T 3 0  sek. zdoby­
wając tem  samem nagrodę Pana Prezydenta 
szarfę. Drugie miejsce zajęła drużyna 49 pp. 
z Kołómyji, trzecie 26 pp. ze Lwowa. W gru­
pie Policji Państwowej lwowska drużyna 
zajęła pierwsze miejsce, tarnopolska drugie, 
a łucka trzecie. Indywidualnie zwyciężył 
Boski (A. Z. S.) w czasie 4 godzin 10 min. 
47 sek. Drugie miejsce zajął Szwadron 
(Hasmonea). W konkurencji pań na 44 kim. 
zwyciężyła Ottawówna w czasie 5 godzin 
03-2. Na uwagę zasługuje ogromny postęp, 
osiągnięty od ubiegłęgo roku zarówno 
w czasie jak i w doskonałym  stanie, w ja­
kim większość zawodników przebyła ten 
niezwykle trudny i forsowny marsz.

kiewicz, prof. Kallenbach, Moszkowski, Ba- 
towski,, Gałecki, Koller, ko. prof. Szydeiski, 
i ak. Świerzawski.

Wielu delegatów wręczyło adresy ozdo­
bne, a m. in. m. Kraków przez swego de­
legata dyplom honorowy dla Zakładu O sso ­
lińskich.

Uroczystą Akademję zamknął chór kan­
tatą.

Wieczorem wspaniały raut, wydany przez 
ks. Lubomirskich w salonach Kasyna Naro­
dowego, zgromadził kilkaset osób z ks. 
Arcybiskupem Twardowskim i pp. M inistra­
mi na czele.

*
Iiuty;tuoje naukowe siwioje i dbcie''.reprezen­

towali raa uroczystościach:
Departament Nauk i  Szkół Wyższych dyr. 

Staniislalwi 'Michalski, Polską Ak. Umiej, prezes 
prof. dr. Jan Rozwadowski, Uniwersytet W ar­
szawski i rof. dr. Marceli Handelsman, Uniw. Ja- 
igieilioński prof. dr ,Władysław Semkowicz, Uniw. 
Poznański iii Tow. P. Nauk P  prof. dr. Tadeusz 
Grabowski, Uniw. Wileński i Tow.. Przyj. Nauk 
Wilno, Tow. Prawnicze r  Pol, To warz .History­
czne Wilno pnof. Teofil Modelski, Uniwersytet. 
Lw. WyicL. Humanist. priok dr. Juljusz Kleiner, 
Tow, Nauko we iwe Lwoiwie prof. dr. Wł. Abra­
ham, Kesć. im. Mianowskiego w. Warszawie, Pol­
ski Komitet Między,mar. Komisji Współpracy in­
telekt., Towarzystwo Filozofeme, Związek Pol. 
Tow. Naukowych prof. dr. Kazimierz Twardow­
ski, Polskie Tow. Historyczne Instytut Nauki 
Gosp. Wiejskiego w, I Pławach prioi. dr. Franci­
szek -3ujak, Związek Miast Polskich Marceli Po­
znański, T. N. S. W. pnof. idlr. Wacław Sierpiń­
ski;, Dom Narodowy Michał Baczyński, Tow. Mi­
łośników. języka polskiego, Tow. Słowiańskie 
prof. dr. Tadeusz Lehr Spłiawiński, Towarzystwo 
Naukowe w Toruniu, Książnica Miejska im. Ko­
pernika, Tow. Bibliofilów im. Lelewela w Toru­
niu dyr. Zdzisław Mocarski, Klub P. E. N. Juljan 
Tuwim; Rada Związku Bibljotekarzy Pol. dyr, 
dr. Jan Muszkowski, Biblioteka Jagiell, Towa­
rzystwo Filozoficznie Kraków kustosz idlr. W. Bie­
lecki, Bibłj. Uniw. warszawsiciego prof. dr. Zyg 
munt Ruitawski!, Bibl. Uniw. poznańskiego dyr. 
prof. Stefan Wtel-Wierczyński, Bibl. Uniiiw. wileń­
skiego dyir. dr. Stefan, Rygiel, Bibijatelka Uni­
wersytetu Lwowskiego dyreKtor dr. Rudolf Ko­
tula, Bibljoteka Akademji Umiejętności dr. Ba­
ran; Muzeum ks. Czartoryskich proi dr. Józef 
Kallenbach, Bibl, Ord. hr. Krasińskich ord. Kra­
siński, Biibl.Raczyńsfcioh w  Poznaniu dr. Andrzej 
Wojtkiowiski, Bibl. Miejski w Bydgoszczy dyr. 
dr. Witold Bełza, Muzeum Wielkopolskie dr. Je­
rzy Kobei, Aiohiwum Djecezjalme Przemyśl ks. 
dr. Jan. Kwolek, Ukr. Narodowe Muzeum dyr. dr. 
Hil. Święcicki i Jarosł. Pasternak, Seminarjum 
Duchowne l ublin, Tow. Bibl. Pubł- w Lublinie 
ks. dr. Ludwik Zalewski. Wojskowe Biuro Histo­
ryczne jnajioc. Otto Laskowski, Dyrekcja Wy- 
.dlaiwn. „Katolika" Bytom St. WebeT, Redakcja
Prac. Matem.-Prd.v*odd prof. Jan Dickstem Ko­
mitet uczczenia As .i c Im  Julia Wiejtżyńska. Tt w. 
Miłośników Jliistoirjf Reformacji w Polsce, Biblio­
teka Synodu Bw.ang. reform, w W inie .dr. A. Ły­
sakowski, T. S. L. .wiceprezesi: dr. Zdzisław
Próchmiiobi, dr. Stefan, Uhma, dr. J. Boratyński, 
Justyn, Sokulski, Tow. Przyj. Nauk ma Śląsku dr. 
W. OJszewioz, ks. dr. Emil Schnamek, Tow. Ba­
dania Dziejów Re,formacji1 -.w. Polsce. Tow. Przyj. 
Książki ;w Paryżu sędzia Jakób Gtlass, Tioiw. Na­
ukowe Warszawskie, Pamiętnik Literacki, Ruch 
Literacki prof. dr. Bronisław Gubrynowicz, Tow.. 
Naukowe im. Tarasa Szewicjzanki pnof. dr. Cyryl 
Studziński, dr, Lewicki', dr. Cegielski, Walna 
Wszechnica w W arszawie Helena Oksza-Radliń- 
ska, Wydział archiwów Państwowych, dyr. prof. 
Stanisław Ptaszycki, Wydział Bibliotek Państw. 
ii1 Rada Bibliofilska naczelnik Stefan Deroby, Am­
basador Francji konsul Gustaw Martin, Poselstwo 
Z. S. R. R. sekretarz ambasady Michał Arkadjew, 
Instytut Francuski w Warszawie prof. Emin Bour­
geois pnof. Sorbony iw Paryżu, Germamisches Na- 
tianai-Muzeum w Norymberdze, Germańskie Na­
rodowe Muzeum w Norymberdze tajny radca 
dr. Theodor Hampe, Akadem ja. Umiejętności i U- 
niwersytet Karola w Pradze prof. dr. Jerzy Ho­
rak, Ministerstwo' Szkolnictwa i Narodowego 
Oświecania w Pradze dr. Leopold Calabek, Uni­
w ersytet Horn emskiego, Bibljoteka Uniwersytec 
ka w Btatiisliaiwie dyr. Jan Emler, Muzeum Na­
rodowe, Matiee Czeska, Związek Bibljotekarzy 
Naukowych Czeskich, dyr. dr. Antonin Dolensky, 
Związek Bibljotekarzy Publicznych Stanisław 
Rambousek.

Z innych programem objętych uroczy­
stości, wymienić należy raut reprezentacyj­
ny w salach Ratusza, w którym wzięło 
udział szereg przedstawicieli władz z Mi­
nistrem  Dobruckim na czele. W drugim 
dniu Świąt odbyło się poświęcenie, sztan­
daru Związku strzeleckiego obwodu lwow­
skiego. Poświęcenia dokonał kapelan legjo- 
nowy O. Bronisław, poczem przemówienia 
wygłosili w imieniu Rządu p. Wicewojewoda 
Grąziewicz tudzież gen. Norwid Neuge- 
bauer. W tym samym dniu odbyła się krótka 
lecz podniosła uroczystość poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod budowę Domu Le- 
gjonowo-Strzeleckiego na gruncie ofiarowa­
nym przez Gminę przy ul. Wagowej. Za­
kończyła uroczystości wspaniała defilada 
z udziałem 8.000 strzelców z własnemi 
orkiestiami i sztandarami.

Należy zaznaczyć, że pomimo zm aso­
wania we Lwowie wielkich ilości uczestni­
ków uroczystości, porządek panował wszę­
dzie niezakłócony, a całem swem zacho­
waniem zdobyli strzelcy najgorętsze uzna­
nie i sym patję miasta.

Zjazd geografów.
Trzeci Ogólny Zjazd Nauczycieli Geo­

grafów zgromadził przeszło 650 uczestników 
ze  wszysitkich dzielnic Polski. Na otwarcie 
obrad przypył p. Minister W . R. i O. P. dr. 
Dobrucki, przedstawiciele w yższych uczel­
ni, św iata naukowego geograficznego i po­
krewnych C ały św iat geograficzny polski 
zebrał się prawie w  komplecie. P rzybyli ró­
wnież przedstawiciele miejscowych w ładz 
państw ow ych i miejskich. Zjazd rozpoczął 
się o godz. 9-e, rano w  auli Politechniki 
lwowskiej. O brady zagaił senjor geografów 
polskich, prof. dr. Eugenjusz Romer, który 
powitał M inistra Dobruckiego, przedstaw i­
ciel1 w ładz i tow arzystw  naukowych. P rze­
mówienie swe zakończył prof. Rom er okrzy­
kiem na cześć P. P rezydenta Rzplitej i M ar­
szałka Piłsudskiego. Następne przemówienia 
powitalne wygłosili przedstawiciele Uniwer­
sytetów , Towarzystw ' naukow ych, geogra­
ficznych, w ładz państw ow ych i miejskich, 
w reszcie reprezentanci Związków nauczy­
cielskich. Następnie uchwalono regulamin 
i porządek obrad Zjazdu, poczem dokonano 
w yboru prezydjum, złożonego z 14 najw y­
bitniejszych przedstawicieli nauki. O godz. 
10.36 rozpoczęło się pierwsze posiedzenie 
plenarne, na którem wygłoszono szereg fa­
chowych referatów. Po wspólnym obiedzie, 
uczestnicy Zjazdu zwjeazili w ystaw ę foto­
graficzną krajobrazów Polski, mieszczącą się 
w pałacu sztuki na placu Targów  W schod­
nich, poczem rozpoczęły się posiedzenia sek­
cji1 izjazdoiwych,, na których poruszano s p ra - . 
w y programowe, kwestię kształcenia nau­
czycieli geografji i sprawę nauki geografii 
w szkołach powszechnych i średnich wszel­
kich typów. Z kolei nastąpiło drugie zebra­
nie plenarne, poczem uczestnicy zebrali się 
na wspólnej kolacji w  Kasynie miejskiem.

Mi toira Mntatoisfw
W  piątek dnia 25" b. m. odbyło się w lo­

kalu Tow arzystw a Szerzenia Sztuki Polskiej 
w śród obcych, posiedzenie jury konkursu 
schubertowskiego okręgu polskiego. M iędzy­
narodow y konkurs sehubertowski, zorgani­
zowany przez am erykańska „Columbia Pha- 
nograph Company”, w celu uczczenia setnej 
rocznicy Schuoen?., odbywa się — stosow ­
nie do regulaminu — w ten sposób, że p n e e  
konkursowe przechodzą dwa etapy. P ierw ­
szym jest konkurs okręgowy. Do okręgu pol­
skiego należą także kraje bałtyckie. Każdy 
okręg we w łasnym  zakresie przyznaje trz$ 
nagrody. P race nagrodzone w ysy ła się do 
Ameryki, gdzie już odbyw a się konkurs ści­
ślejszy, przyczern pierw sza nagroda na tym 
konkursie ściślejszym wynosi 10.000 doi. Sąd 
konkursowy okręgu polskiego w składzie; 
dyr. Grzegorz Fitelberg, delegat Estonji Ar­
tur Lemoa, dyr. Emil M łynarski, dyr. Karol 
Szymanowski, delegat Łotw y Józef Witols 
— przyznał:

i-szą nagrodę w wysokości 750 doi. Cze­
sławowi Markowi, kompozytorowi polskie­
mu, zamieszkałemu w Zurychu;

II-gą nagrodę — 250 doi. — Witoldowi 
Maliszewskiemu z W arszaw y;

III-cią nagrodę — dyplom honorowy — 
Karolowi Janowi Lampe z W arszaw y.

Konkurs w okręgu polskim zorganizowa­
ny był przez Tow arzystw o Szerzenia Sztuki 
Polskiej w śród obcych. Sekretarzem  kon­
kursu był p. Leopold Binental.

Wamii pobytu w um&A
Otwock: uzdrowisko, siacja klim atycz­

na, nizinna pod W arszaw ą. Taksy kuracyjne 
pobierane są w różnych wysokościach: za
pobyt w willach pryw atnych do 15 dni —
11 zł., do 30 dni — 15 zł., do 60 dni — 2? zł., 
do 90 dni — 28 zł. W  sanatoriach, hotelach 
i pensjonatach I-ej kategorji: do 7 dni — 6 
zł., do 14 dni — 11 zł., do 30 dni - -  18 zł., 
za każdy następny miesiąc po 15 zl. Za po­
byt w  sanatoriach, hotelach i pensjonatach 
Ii-ej kategorji: 7 dni — 5 z)., 14 dni — 8 zł., 
30 dni — 14 zł., za każdy następny miesiąc
12 zł. od osoby. Dzieci do lat 10-ciu są1 zwol­
nione od taksy. Mieszkanie z utrzymaniem 
w sanatorjach 20 do 24 zł. dziennie od osoby, 
w pensjonatach I-ej klasy 15 do 20 zł., H-ej 
klasy 12 do 15 zł., IH-ej klasy 10 do 12 zł.

1 ruskawiec. Taksa kuracyjna za 6-ty- 
godniowy pobyt 15 do 20 zł. od. osoby. — 
Mieszkanie z utrzymaniem w pensjonatach 
od 12 zł. dziennie od osoby. Zabiegi leczni­
cze: kąpiele mineralne 3.40—6 zł.- borowino­
we 7 do 8.50 zł.
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Z Teatru Wielkiego.
Wznowienie „Damy Pikowej” Czajkowskie­

go. Jubileusz Amalii Kasprowiczowej.
P rzy  wznowieniu „Damy Pikowej" przez 

D yrekcję naszej Opery, odegrały rolę decy­
dująca, prócz słusznego zresztą zupełnie ges­
tu kurtuazji wobec p. Kasprowiczowej, pra­
wdopodobnie tez w zględy natury  bardziej 
ogólnej; jest ona bowiem bezwarunkowo 
jednem z tych dzieł muzycznej literatury 
wszechświatowej, które powinno należeć do 
repertuaru każdej sceny operowej. Jakiekol­
w iek będą nasze subiektywne przeżywania 
w  stosunku do tej opery, nie zmieni to jej 
praw dziw ej wartości, k tóra dziś oceniana 
już być może, a naw et musi pod kątem w i­
dzenia historycznym. Zarówno bowiem na­
sze ogólne pojęcia z zakresu esteryki mu­
zycznej, jak i element nacjonalizmu, k tóry  
choć niezbyt silny, nie da się jednak u Czaj­
kowskiego zaprzeczyć, uległy znacznemu 
przewartościow aniu, i to, rzecz dziwna, mi­
mo stosunkowo krótkiego okresu czasowe­
go, k tó ry  oddziela nas od chwili powstania 
„D am y Pikow ej”, t. j. od r. 1890. Czajkowski 
uchodził w ówczas za ostatnie ogniwo Szkoły 
„noworosyjskiej”, k tóra powołała do życia 
ideały narodowe w sztuce, ale był też zara­
zem tym, k tóry  z drugiej strony przeszcze­
pił na grunt rosyjski formę sztuki zachodniej. 
W  innem też' zupełnie znaczeniu objawił 
nam  nieznaną dotąd i tajemniczą duszę 
W schodu: podczas gdy dzisiejsi kompozyto- 
row ie rosyjscy opierają się głównie na 
skarbach melodyj i rytm ów  ludowych, Czaj­
kowski jest wcieleniem żywem  św iatopo­
glądu współczesnych sobie klas, kulturalnie 
i tow arzysko zupełnie już zeuropeizowanych, 
aie emocjalnie silnie tkwiących w  rasowej 
odrębności. Jego głęboki pessymizm jest ró­
wnie typowem zjawiskiem epoki i środowis­
ka, z którego w yszedł, jak silnie pulsujący 
nurt życia uczuciowego, obracający się w 
Kole kantyleny śpiewnej i melancholijnej 
i szczerze po rosyjsku odczuty. Dlatego, 
choć czysto muzycznie sięga > żajkowski po 
W zory do literatury zachodniej (przede- 
wszystkiem  rom antyków i neoromantyków), 
ideowo pozostanie zawsze synem nieodrod­
nym  swego narodu.

„Dama Pikow a" posiada w szystkie naj­
lepsze i najbardziej typow e cechy talentu 
Czajkowskiego, z których na pierwszem  
miejscu wymienić należy przepiękny, bezpo­
średnio odczuty liryzm. Jak w szystkie ope­
ry  jego, jest i ta w  Swej formie świadomie 
antyw agncrow ską „operą”, składającą się 
raczej z ładnie pomyślanych i opracov/anych 
ustępów, czy pojedynczych scen; Czajkow­
ski, pcza nielicznymi wyjątkam i, nie jest 
kom pozytorem  o wielkim geście, najlepiej 
czuje się w  mniejszych formach, stąd ten 
rodzaj opery odpowiada lepiej rodzajowi je­
go talentu. Że daje w  szeregu 'tych drobniej­
szych form istne arcydzieła, to mu trzeba 
przyznać; do takich należy w  pierw szym  
rzędzie cała scena w  sypialni hrabiny oraz 
piękna m uzyka baletow a i „Pastourelle” na 
"balu, w  której Czajkowski dał dowody swej 
sympatji i doskonałej znajomości muzyki 
XVIII wieku, w reszcie duet i piosnka Pau- 
liny w  II. odsłonie.

Opera lw ow ska w ystaw iła „Damę P i­
kow ą” bardzo poprawnie naogół, a nie b ra­
k ło  i momentów prawdziwie artystycznych. 
B ohaterką wieczoru była p. Kasprowiczowa, 
k tó ra  po 55-letniej pracy na scenie żegnała 
ŝię w  rcli H rabiny z lwowską publicznością. 

Jaką zaś by ła ta  praca p. Kasprowiczowej, 
p  tern opowiadać mogą pokolenia całe: w O-

perze i Operetce kreow ała przez długi sze­
reg lat najbardziej odpowiedzialne partje, 
z w szystkich trudności wychodząc zawsze 
zwycięsko dzięki swemu nieprzeciętnemu 
talentowi i intuicji artystycznej. I teraz jej 
„Dama Pikow a” była kreacją w najlepszym 
stylu, zarówno pod względem muzycznym, 
jak i scenicznym, zw łaszcza subtelnie w y ­
konana była francuska piosenka w  II. akcie. 

P artnerzy  p. Kasprowiczowej, pp. C y­
wińska i Perkow icz stanęli oboje w  zupeł­
ności na wysokości zaaania, oboje głosowo 
doskonale usposobieni. Ale na specjalną po­
chwałę zasługuje okoliczność, że tym  razem 
i mniejsze partje zostały starannie opraco­
wane. P. Kurzbart w ykazał bardzo znaczne 
postępy, p. Okońska była stylowa, p. Łow- 
czyński też śpiewał doorze, tylko p. Kru- 
głowski głosowo nie sprostał partji. Bardzo 
dobrą Pauliną była p. Green-Skazowa. O r­
k iestra pod batutą dyr. Bojanowskiego trzy ­
m ała się dzielnie i w ydobyła w szystkie sub­
telności partycji. Bardzo staranną by ła  też 
inscenizacja widowiska na balu, gdzie zbie­
rała oklaski zdolna tancerka naszej sceny. 
P Biczówna, w raz z „Corps de ballet”. Ma­
m y nadzieję, że wobec tylu w ysiłków  i tak 
dobrych rezultatów ze strony Dyrekcji, 
„Dama Pikow a” utrzym a si^ dłużej w  re­
pertuarze. Siefanja Łobaczewska.

Piśmiennictwo.
Dr. W ładysław Hojnacki: Higjena

kobiety i kosmetyka — w ydanie piąte prze­
robione i powieksizanie, nakładłem Księgarni 
Polskiej B. PołomieckłegO', Lwów - W arsza­
w a 1928.

Szerokie sfery św iata kobiecego odczu­
w ały  już dawno brak w  polskiej literaturze 
■popularno-.naukowej książki z aakresU' higie­
ny kobiety,. To, też nic dziwnego, .że dosko­
nała ipod wieloma1 względami praca dlra W ła­
dysław a Iiornacki ego p. t „Higjena kobiety 
i kosm etyka’1 spotkała: się (natychmiast e  po- 
wszeehnem uznaniem. Książka ta w yszła ó- 
bęeinie w  piiątem wydaniu i jest zgoidimie z po­
stępem ,naulki; [ wiedzy, w  stosunku d!o w yda­
nia pierwszego, rozszerzana- i uzupełniona. 
Nie jest to poradnik lekarski, j;ak sam autor 
■zaznacza w  przedmowie do czwartego w y ­
dania — .i to jest. w łaśnie ■ąajwięksizą zaletą 
tej książki. Jest natomiast pracą Zawierającą 
mnóstwo cennych wskazówek, w ynikają­
cych w sposób zupełnie naturalny z anatomii 
1 fizjologii organizmu kobiety, a  odnoszących 
się do. higjeny najważniejSizyclh: okresów jej 
życia. I tu 'm a pierwszem  miejscu wymienić 
należy higienę ciąży, porodu i połogu. B ar­
dzo. diofarize jeist również pirzedstawliioma hiigje- 
na życia codziennego, pielęgnowanie ciała, 
wiraż z. kosm etyką właściwą, zawierającą 
mnóstwo i wielce pożytecznych przepisów 
leczniczych.

Przejrzysty  układ, treści', łatwe i ipirzy- 
stęjpnę przedstawienie rzeczy trudnych, do 
oziegb' niewątpliwie przyczynia się doskonały 
styl i  łatw ość w yrażania się, nadają książce 
tej tak cennie walory, że można autorowi 
w ybaczyć pew ne usterki (kanmienie niemo­
wląt). Cizy w szystkie jednak kobiety, które 
będą czy ta ły  tę książkę wybaczą autorow i 
twierdzenie, że: „...kobieta nie jest zdolna do 
pracy  wymagającej zastanowieniu i skupie­
nia myśli1, że przekonać ją można pobudze­
niem wyobraźni, .rzadko surow ą logiką ii na­
ukowemu wywodami'” — wątpię. Ale na 
szczęście te  conajmniej ryzykow ne, a  dla 
właściwiej treści książki zgoła obojętne tw ier­

dzenia, nie zmniejszają wartości tej nader po­
żytecznej pracy. Dr. M. L.

Marja Ochorowicz-Monatowa: „Uni­
w ersalna Książka Kucharska”. W ydanie zna­
cznie powiększone. Lwów. Nakładem Księ­
garni Polskiej B. 'PołoinieckiegO'.

Kiedy przed laty  szianowna autorka 
przesłała mi a  Wiednia pierwsze ■wydlanie 
swiojiej Książki kucharskiej, już po pobieżnem 
przerzuceniu okazałego, tomu, mogłem 
stwierdzić beizistronihie, iż następczyni tak 
popularnej ongi imci parni Cwieratakiewieżo- 
wej pobiła ją pomysłowością i bogactwem 
treści na całej liinji. Horoskopy moje spraw ­
dź,iły się co doi joty. P . OchioroiWiiaz-Monato- 
w a rzuca w  św iat c a  raz to  now e wydlanie 
sw ej książki, stale rozszerzanie ii uzupełniane,

rauca je po  to, by do kilku miesięcy cały na­
k ład zniknął z w itryn  księgarskich, skwapli­
wie porywamy przeiz nasze gosposie. Gzęsto 
spotykamy się z  twierdzeniem, że smacznie 
podlany objadł przyczynia się do umilenia 
życia rodzinnego. Może w  tern tkwi i sporo 
prawdfy, więc książka p. Moinatowej spełnia 
tern samem rolę bardzo pożądaną. W obec 
tego w ybaczym y jej i te objady „mniej w y ­
staw ne”, w  dzisiejszych w arunkach w prost 
dla nas niedostępne; i opisy „sm akołyków ”, 
nęcących i drażniących,, gć|y z ołówkiem w. 
ręku obliczymy koszt ich  przyrządzenia. P. 
M onatowa m iała ma myśli przecie chyba 
mietylko kuse dochody literatów  j innych p ra­
cowników um ysłowych, niechaj w ięc i ci in­
ni, szczęśliwsi w ybrańcy losu, korzystają 
z jej dw u tysięcy  przepisów. — mre. —

Z E  Ś W I A T A .

PIĘKNE OWOCE BOLSZEWIZMU.
Rosyjskie gazety, emigracyjne donoszą, 

że w Kijowie, s tanęła  przed sądem  wcale o- 
iryginalna organizacja,. „Związek Dekanden- 
tów-Chiuiliganówi”.

Członkowie tegc zw iązku sami się tak 
przezwali. W ygotow any przeciwkoi nim akt 
.oskarżenia powiada, że  niezw ykła ta  .orga­
nizacja istniała już od trzech lat i człoinkowie 
jej rekrutowali się przeważnie z pośród ki­
jowskiej, m łodzieży szkolnej. Inicjatorem i 
tw órcą organizacji jest niejaki Michał Chry- 
stow, liczący obecnie lat 19. Dewizą Związ­
ku Dakadlentów) Chuliganów było: „Śmiało 
naprzód, precz z autorytetam i!” Związek 
ten powstał! rzekomo w celach walki z kół­
kami komsomolców, czyli młodlyoh .komunis­
tów. S tatut.Zw iązku głosił, że stow arzyszeni 
nie uznają ani Ghirystuisia ani M arx ą  gdyż 
.zurówmoi m ariizm , jak dbrysitjaniizm jest re- 
ligją niewolników (!). ,/My — powiada ów 
statut — chcemy znaleźć w człowieku czło­
wieka, a  nię niewolnika, dlatego pragniemy 
,go uchronić zarówno od w pływ ów  komuni­
zmu, k tóry  .zabija w  jednostce indywidual­
ność, jak i odi w pływ ów  w iary, k tó ra  zabija 
w niej fantazję”. Czy potrzeba dodawać, że 
te „szczytne ndieje” bardzo  sizybfco zaprow a­
dziły członków szlachetnego zw iązku na 
drogę w ystępku i zbrodni? Rejestr ich' grze­
chów zaw iera ni mniej ani więcej tylko: 
ograbienie kilku magazynów, bezlik dro­
bniejszych kradzieży kieszonkowych i 
zgw ałcenie trzecił? towanzyszek-deikadtentek 
w  wieku oidi la t 12 do 14! N iestety ani prze­
biegu tego niezwykłego' procesu, ani w yso­
kości. kary  wymierzonej' przez trybunał1 bol- 
saewiickii, p rasa em igracyjna nie podaje.

WYKOPALISKA ARCHEOLOGICZNE 
W EGIPCIE.

francuski Instytut Archeologii W schod­
niej przeprowadził prace wykopaliskowe 
na północ od małej św iątyni Deir El Medina 
i na południe od miejsca, w  którem  słynny 
egiptolog francuski M aspero odkrył w  roku 
1886 sarkofag księżniczki Mitocris. Obecnie 
odkryto tam  dwie komnaty, grubo ciosane, 
zawierające kilkadziesiąt bloków kam ien­
nych, pochodzących ze św iątyni króla Ta- 
harka z 20 dynastii. Obok tych bloków zna­
leziono wiele przedmiotów nowoczesnego 
Pochodzenia, jak liny i broń. Przedm ioty te 
by ły  pozostawione przez misję francuską, 
w ysłaną w r. 1831 w  celu przewiezienia do 
E aryża obelisku z Luksoru, k tó ry  wznosi się 
dziś majestatycznie na Placu Zgody.

ILE KOSZTUJE ELOKWENCJA PARLA­
MENTARZYSTÓW NIEMIECKICH.
W  Berlinie ogłoszona zoistała bardzo 

.szczegółowa statystyka, ustalająca, w sposób 
'tiajizupełniiej ścisły koszt 'przemówienia każ­
dego parlam entarzysty. Reichstag niemiecki 
posiada ogółem. 493 eh  członków, otrzym u­
jących po 9 .tysięcy m arek diet rocznych. Do 
tego doiicziyć należy w ydatki na komuni­
kację, aparat administracyjny, w ydaw nictw a 
periodyczne >i t. di, budżet przeto' parlamentu 
dosięga sum y 8,937.000 marek. Dzieląc tę 
kwotę przez ilość słów, zaw artych w 'prze­
mówieniach i figurujących w  oficjalnych 
stenogramach, otrzymuje się w  rezultacie 8 
fenigów z małym ułamkiem — tyle więc 
kosztuje obywatela Rzeszy, płacącego po­
datki, d ar w ym ow y parlam entarzystów .

Z LONDYNU DO INDYJ SAMOLOTEM.
- W  początkach przyszłego miesiąca lot­

nik angielski kapitan B arnard podejmie po­
dróż powietrzną z Londynu do Indji i z po­
wrotem. Lotnik spodziewa się, że raid swój 
ukończy w 8 dni. Barnardow i tow arzyszyć 
będzie w  tej podróży księżna Bedford. Dro­
gę długości, OKoło 20.000 km, odbyć ma w  8 
etapach. Do podróży swej użyje jednopła­
towca system u Fokker z silnikiem Bristol 
Jupiter. Szlak azjatycki prowadzić będzie 
przez Konstantynopol, Bagdad i Bassorę do 
Karachi. Księżna Bedford jest zamiłowaną 
lotniczką i ma za sobą duże dośw iadcie iie  
w  tej dziedzinie.

Sprawy gospodarcze.
Star wkładek zlotowych łącznie z dola­

rowymi przeliczonymi na złote w 70 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych w  Związku Pol­
skich Kas. Oisiziczędiniośoi! w e Lw owie — dzia­
łających ma terenie 'W ojewództw; krakow ­
skiego, lwowskiego, śląskieigo, 'stanisławow­
skiego i1 tarnopolskiego wynosi® dnia 30 kwie 
tnia1 1928 zł. 140,941.965.—, <x> w porów na­
niu izie stanem ,z 31 m arca 1928 złotych 
133,730.399.89 daję przyrost w  kwietniu zl. 
7,211.565,11.

Skład delegacji polskiej na Kongresie 
rolniczym. W  wiedeńskim Kongresie Rolni­
czym  ibierze udział delegacja polska w  skła­
dzie p. P rezesa .Związku onganizacyd rolni­
czych w Polsce Eudakowskiego, sen. Łubień­
skiego, diyf. Banku Roliniezegoi (Ludkiewicza, 
i prezesa organizacji rolniczych ma Pom orzu 
Doniminskiego.

»
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L I C Y T A C J E .
E. XVJ. 6833/27. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Dra. Adolfa i Zofji Fdtnklów odbędzie się dnia 
I I  liipca 1928 godzina 10 rano w sali Nr. XVI. na 
fasadzie obecnie zatwierdzonych warunków li­
cytacyjnych następującej realności: ks. gr. whl. 
330 diz. I. m. Lwowa oznaczenie realności 10/4S 
części realności stanowiącej dwupiętrową karnie- 
tdcę przy ul. Ghorążcizyiziny 25 wartość szacunko­
wa wraz z iprzynal. 6511.25 zł. najniższa oferta 
3255 .zł. 63 gr. do realności whl. 330/1. gm. Lwowa 
Należą następujące przynależności: 38 okien, 5 
touszlii wodociągowych 2 kociołki miedziane i 
"dzwonek,szacowane ma 232 zł. Poniżej najniższej 
Oferty sprzedaż nie nastąpi. 4868

Sąd powiatowy S. I. Oddział XVI.
Lwów, dnia 17 kwietnia 1928.

E. II. 158/26. Dńi'a '15 czerwca 1928 godz, 10 
Tanx> odbędzie się hublidzna relieytacja połowy re 
^hiiości wfai. 29 ks. gr. Ciędua, złożonej z grun- 
b w  3555 m. .potowy domu i piekarni. Wartość 
l^aeunkowa 11960 zł. najniższa oferta 5980 zł. 

gr. 4964
Sąd powiatowy.

Milówka, 30 kwietnia 1928.
E. 130/28. Edykt Licytacyjny. Dnia 26 cizer- 

ca 1928 o godzinie 4.30 popołudniu odbędzie sięiw

w Sądzie tutejszym biuro Nr. 4 licytacja realno 
ści ,]|wh. 252 gm. kat. Jaworzno. Nieruchomość 
tę oszacowano na 3.028 zł. Najniższa cena wy­
nosi' 1514 zł,, poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 4973

Sąd powiatowy Oddział III.
Jaworzno', dnia 19 maja 1928.

E. IX. 5119/27/12. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Banku Cukrownictwa S. A. w Poznaniu 
jako strony egzekwującej — odbędzie się dnia 
20 czerwca 1928 w tut. Sądzie biuro Nr. 44 II. 
p. o godz. 9 przedpoł. licytacja realności': ks. gr. 
Dębniki-Kraków' Dz. XI l'wh. 163 — składającej
się z parceli budowlanej L. 126 obszaru 509 m. 
ikw. — domu frontowego, którego część środko­
wa jest 3-piętrowa, lewa część 1-piętrowa, praw i 
2-piętrowa — z oficynami. Wartość szacunkowa 
z przymależnościami 106.043 -zł. Najniższa oferta 
53.022 zł. 50 gr. 4974

Sąd powiatowy cy wilny Oddział IX.
Kraków, dnia 30 kwietnia 1928.
E. XII. 52/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Józefy Sus, odhdaie się 28 czerwca 1928 godz. 
12 w południe iw biurze Nr. 22 licytacja połowy 
realności whl. 15 ks. gr. Tarnawce. Wartość sza­
cunkowa połowy realności z potrąceniiem doży­
wocia Antoniego Susa 250 zł. Najniższa oferta

168 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi, 4975

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 24 października 1927,

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. a. 1049/27. Edykt. Strona powodowa 

Bank dla Spółdzielni S. A. w Warszawie wnio­
sła skargę przeciw stronie pozwanej niewiadomej 
2 miejsca pobytu Heini Dainenhirsoh o 250 doi. 
do L. cz. Cg. I. a. 1049/27. Audiencja do_ ustnej 
rozprawy została w y z n a c z o n a  na 31 maja 1928 
godz. 9 przedpoł. w  tym Sądzie biuro Nr. 2'7 I. 
■P. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się dra Władysława Roga 
adwokata we ŁwoiwSiei kuratorem, który ją będzie 
następował na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dotąd, dopóki ona sama s.ię nie stawi i nie usta­
nowi; pełnomocnika. 4908

Sąd okręgowy, cyw. Oddział I.
Lwów, dnia 5 maja 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 44/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 

POw,ainda ugodowego do majatku Simona Weg- 
łaiufera i Szyfry (Weglaiufer w SamhOinze. Komi­
sarz ugodowy Ignacy Chylak sędzia Sądu okrę­
gowego w Samborze. Zarządca ugodowy Salo­
mon Schneid! w Samborze. Audjencja do zawar­

cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
94 dnia 13 czerwca 1928 o godz 9 przedpoł.

Sąd okręgowy, Oddział V. 4897
_ Sambor, dnią 12 maja 1928.

-Sa. 15/27. Zastanowię nie postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe Goldy Eisen- 
herg handlującej w Leżajsku zostało aastanowio- 
ne (cofnięcie wniosku ugodowe go). 4905

, Sąd okręgowy. • i
Rzeszów, dnia 17 grudnia 1927. ;
S. 3/28. iWyznaczenie audiencji ugodowej.

W sprawie konkutSiowei Markusa Spcrbera han- 
dlarza gotowych ubrań i kapeluszy w Kałuszu. 
Do rozprawy j poiwzięcia uchwały o ugodzie 
przym usowej przez krydataTjusza zawnioskowa- 
nej wyznacza się audiencję na dzień 31 maja 1928
11 rano Nr. 88. 4900

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 maja 1928.
Sa. 11/28/4. Uchwała. W sprawie ugodowej 

dłużiniezki' Heleny KleinfeJd: kupcowej w Boł- 
szoiwcach w miejsce przeniesionego do Lwowa 
komisarza ugodowego sędziego p. Franciszka 
Tunikowskiego^ ustanawia się komisarzem ugo­
dowym p. Eugenijusza Lenkiewicza, kierownika 
Sądu powiatowego w Bursztynie o czem się za­
wiadamia inferesowiamych. 4901

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 7 maja 1928. .. i. i
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Sa. 19/27, Zatwierdzenie ugody. Ugodę dłu­
żnika Michała Maternickieg© kupca w Rzeszowie 
z  wierzycielami zawartą na audiencji1 21 lutego 
'1928 zatwierdza się. 4907

Sad okręgowy.
Rzeszów, dnia 24 marca l928.
Sa. 52/28/6. Postępowanie ugodowe^ dłużnika 

Izraela Herscha Kessle-ra, piekanza Lwów, Do.rn- 
sa 14 zostało zastanowione. 4909

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 19 maja 1928.
Nc. VII. 1133/28/10. Odmawia się wnioskowi 

firmy Guntramsdorfer bruckfabrikeni A. >j Wie­
deń na otwarcie konkursu do majątku Wilhelma 
Freilicha kupca, Lwów, Słowackiego 4. 4910

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 18 maja 1928.
Sa 123/26/66. Postępowanie ugodowe dłużni­

ka firmy „Pierwszej Matop Centrali zakupna i 
sprzedaży słomy lnianej S. Wolańska" w Gródku 
Jagiellońskim jest zakończone. 4911

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 11 maja 1928.
Sa. 1/24/1.22. Zakończenie postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe dio majątku dłu­
żnika Herscha Popsa właściciela składu mebli we 
Lwowie, Łukasińskiego 4. jest zakończone. 4912 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 16 grudnia 1927,
Sa. 24/28. W  sprawie ugodowej Maurycego 

i Estery Sabiny Achtów we Lwowie odracza się 
audiencję na 30 maja 1928 godzina 12. 4913

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 21 maja 1928.

UZN4N-1-E ZA ZMARŁEGO. ~ i
T. 29,2/23. Michał Zagrodzki, uiodżoiiyi 1876 { 

w Diziewięcierzu .jato podwoda cywilny 1915 za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego i rozwiąza­
nia małżeństwa, wzywa się, aby do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Sądowi 
albo adwokatowi Drowi' Zbyszewskiemu. 4921 

Sąd okręgowy cywilny, Oddziar VII.
Lwów, 4 Lipca' 1925-
T IV. 53/27/17. Piotr Furman z Kablowa syn. 

Michała i Franciszki ©rodzony 12 kwietnia 1884 
w .gminie Jeziorko żołnierz 40 pułku piechoty 
byłej armji austriackiej zagiuął ®  jeSietnJ 
roku jak'© rczestnik wojny światowej. Wzy-' 
-w-a się każdego o udzielenie sądowi lun kura­
torowi Drowi Edwardowi Rappaportowi adwo^ 
katowi iw Tarnowie wiadomości o zaginionym 
Piotra Furmana wzywa się aby tutejszy Sąd n  
wiadomił o swem życitu do dnia 15 grudnia 1928. 
Poi tym dniu Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie oi Uznanie za zmarłego'. 4849

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnopol, 24 kwietnia 1928.
T 47/28/3. Kazimierz Mitek z Sambora Dolna 

jako żołnierz 77 p. piechoty; wojska austi jaokiego 
dostał się w r. 1914 do ulewali, rosyjskiej i od te­
go czasu ślad za nim zaginął, wydaje się przeto 
ogólne wezwanie aby udzielono' Sądowi wiado­
mości o powyż wymienionym. Sąd na ponowną 
prosDę po dniu 15 października 1928 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego. 4894

Sąd okręgowy, Oddział V.
'.,v. Sambor dnia 30 marca 1928.

T. 58/28/3, Antonii Kwolik z Sambora-Dolna 
jako żołnierz 77 p. p. dosiał się do niewoli ro­
syjskiej, gdzie w styczniu 1916 r. zmarł. Wydaje 
się przeto ogólne wez-.w.amłe aby udzielono Są­
dowi wiadomości1 o powyż wymienionym. Sąd 
na ponowną prośbę po dniu 1 listopada 1928 roz­
strzygnie 0' uznaniu za. zmarłego. 4893

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 kwietnia 1928.
T. 215/27/7. vVaśko Łesyk z Starego Sambo­

ra, powołamy ao 77 p p. wojska austriackiego 
walczył na Iriouoie rosyjskim, gdzie w roku 1916 
został ciężko rainmy i od tego czasu ślad za nim 
zaginął. Wydaje się przeto wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po dniu 1 listopada 1928 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 4892

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 kwietnia 1928.
T. 281/27/3. Jan Zarzycki s. Walentego 

■gospodarz z Dublan został wzięty z podwodą 
dio wojska austriackiego' w r. 1914 i odtąd nie 
daje znaku życia o sobie. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie aby udzielono Sądioiwi wiado­
mość o powyż wyimieniionym. Sąd na ponowną 
orośbę po diniu 1 'listopada 1928 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 4891

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 stycznia 1928.
T. 477/25/4. Jan D.anylak, ur. w Pinianach, 

a zam. w Czernichowie paw. Rudki asenterowa- 
ny w r. 1916 do 77 p. p. bral udział w bitwach 
na froncie włoskim a, ostatnio w r. 1918 w bitwie 
nad Pławą i od tego czasu ślad za nim zaginął. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na poinuwną prośbę po dniu 1 li­
stopada 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10 listopada 1926. 1890
T, 306/24/3. Mykfota Szyszłyk ar. iw r. 1885 

gr. kat. rolnik w Błażowię .powiat Sambor żoł­
nierz armji austriackiej, jako żołnierz 5 koimp. 
77 p. P. austr. zaginąć miał w listopadzie 1914 r. 
na froncie rosyjskim koło; Lublina. Wydaje się 
ogólne1 wezwanie aby udzielono. Sądowi lub ku­
ratorowi adwokatowi Jackowskiemu w Samborze 
wiadomości o powyż .wymienionym. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 1 grudnia1 1928 
rozstrzygnie o  uznaniu za zmarłego1. 4889

Sad okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 17 marca 1925.
T. 54/27/3. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego i małżeństwa za rozwiązane. 
Stefan Zador,ożny z Hor-dyni pobrany 1914 do 
wojsk, austr. walczył na froncie rosyjskim, ,kąd 
dostał się do niewoli, t/j zachorował aa tyms i 
odszedł do szpitala, poczem ślad po nim zaginął. 
Na podstawie ustawy z 31 marca 1918 Dzpp. 
■wdraża się postępowanie celem uznania za zmar­
łego i małżeństwia z  Anna Myśko zawartego w 
cerkwi w Hordyni 6 lutego 1912 za rozwiązane,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie aby udzie­
leń© Sądowi lub kuratorowi Rudolfowi Jackow- 
skianu adwokatowi W' Samborze, którego' równo­
cześnie ustanawia się obrońcą' węzła małżeńskie­
go, .wiadomości o  powyż wymienionym. Sąd1 tu­
tejszy na ponowną prośbę po upływie 6 miesięcy 
od dma ogłoszenia w dzienniku rozstrzygnie o u- 
znainiu za zmarłego. . 4449

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 3 listopada 1927.
T. 629/26. Helena Neciuk urodzona 29 maja 

1864, Antoni Neciuk urodzony 15 września 1854 
oboje w Kulikowie Wyjechali do Rosji i tam 
zmarli Helena w. 1916, Antoni w 1917. Celem udo- 
wouniema śmierci', wizywa się ich, aby d© 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosili się lub udzie­
lono wiadomości' o nich Sądowi. 4920

Sąd1 okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 5 marca 1928.
T .' 577/27. Eliasz Geras urodzony 5 sierpnia 

1874 w Horyńcu, jako żołnierz 22 p. p. został 
zabity w maju i915 pou OMimnem. Celem udowo­
dnienia śmierci, wzywa się go, aby do 3 miesię­
cy od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
wiadomości' o nim Sądowi. . 4919

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 24 lutego 1928.

T. 741/27/ Andrzej Pawliszcize urodzony 24 
października 187,3 w  Lubyczy kniazie jajco żoł­
nierz po-sip. ruszenia w sierpniu i914 r. w cza­
sie utarczek wi Bełzie został zabity. Ceilem udo­
wodnienia śmierci wzywa się go, aby do 3 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia' zgłosił się lub udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 4918

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
 ̂ Lwów, 9 lutego 1928,

T. 768/27. Piotr Ółekśa urodzony 26 marca 
1897 w Po-turzycy jako żołnierz przebywał na 
włoskim froncie i w r. 191-6—1917 zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się go, aby do 
pół roku od dnia ©głoszenia zgłosił się lub u- 
dzieJon© .wiadomości o nim Sąucwi. 4917

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 
lwów, 6 stycznia 4928.

T. 78/28. Jan, Babski urodzony 1887 w Po- 
turzycy jako żołnierz zaginął na froncie -włoskim 
1915. Cele.n uznania go za  zmarłego -wzywa się 
go, -aby dioi pół roku od dnia ogłoszenia zgłosR 
się łub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 4916 

.Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 16 marca 1928.
T. iV. 232/27. Franciszek Wójcik ur. 1898 w 

Świlczy pow. Rzeszów, przydzielony ,w roku 
1916 do -armji austriackiej walczył na froncie 
włoskim gdlzie w roku 1918 zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do- sześciu miesięcy. 4902

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 13 marca. 1928.
T. IV. 18/28. Antoni Kiełboń uroazony 1881 w 

Jastrzębcu po-wiat Łańcut przydzielamy do austr. 
armji odszedł 1914 na front rosyjski gdzie dos— 
się doi niewoli i  od r. 19)5 zaginął, i Wdrażając 
postępowanie icełem uznania1 go za zmarłego 
wzywa się aby zaiwjad'0miorao Sąd o zaginionym 
do 6 miesięcy. -t903

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dniiia 3 kwietnia 1928.  ....... ... ....
T. IV. 40/28. Henryk Trzeciak urodzony 

1882 w Rudtaif j wielkiej powiat Rzeszów wydalił 
się z domu przed ©koło 25 laty i zaginął Wdra­
żając1 postępowanie celem uznania go za zmarłe­
go a małżeństwo za rozwiązane wzywa się aby 
zawiadlormono Sądi lub 'kuratora, adwokata Dra. 
S. Reicha o zaginionym doi jednego roku. 4904 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 6 kwietnia 1928.

T. 1009/27. Nykoła Wasylko-wski urodzony 
1869 zamieszkały w Krasnej rolnik zaginął w 
roku 1915 w Krasnej ,w czasie działań wojennych. 
Celem uznania i-o zmarłym, uwiadomić Sąd albo- 
kuratora adw. Dra. Wierzbowskiego w Stanisła­
wowie io zaginionym do 6 miesięcy. 4435

Sąd oki ęgowy.
Stanisławów, 13 grudniu 1927.

T. 105/28. Edyfct. Tomasz Dusam syn Andrze­
ja i  Ropyczyrfec żołnierz byłej armji1 austr. za­
ginął bez .wieś-cl. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o  zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Moslera adw. w Czortkowie do dnia 10 grudnia 
1928. 4600

Sąd okręgowy, Oddział IV.
CzOiT-tków, 15 maja 1928.

T. 105/28. Edykt. Emil Bohonos z Husiatyna 
żołnierz byłej armji .austr. zaginął bez wieści. 
Wydąje się ogólne wezwanie powiadomić o za­
ginionym Sąd lub kuratora Dra. Koh-na adw. w 
Czartkowie do dnia 30 listopada 1928. 4601

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, 14 maja1 1928. -. "

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA się indeks na nazwisko Beatryczy 

Żukotyńskiej z r. 1924/5. 4871—3

ZGUBIONA książeczkę wojskową na ad res  
Szwed Stanisław, rocznik 1899 w ydaną
pizez P. K. U, Nisko, unieważuiam. 4971-2

UN-IEiWAŻNIA SiIĘ mniejszem zgubiloną kartę 
pobytu, wystawioną przez Dyrekcję Policji 
we Lwowie na nazwisko Markusa Lernera.

  ...................  4970

ZMIANA NAZWISK ‘
Kiutaszek Oaaija ur. 26 czerwca 1895 r. w 

Warszawie, syn Mosizka i Sury Łań .małżonków 
Kutaszek, z zawodu akwizytor, wniósł podanie 
o zmianę je,go dotychczasowego nazwiska na 
„Kums“ . Koiniisairjat Rządu na m. st. Warszawę 
((Ekspozytura Iii) podaje powyższą prośbę do 
powszechniej wiadomości z nadmienieniem, że 
w myśl art. 4 Ust. z dnia 24 października 1919 r. 
(Dz. Ust. Nr. 88 poz. 478) wolno przeciw jej u- 
wzgłędhjeniiu zgłosić do Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych zarzuty, które posłać należy do 
Ekspozytury II giej Komisariatu Rządu na m. st. 
W arszawę w przeciągu dni 90 od dnia nieniej- 
sze-go -ogłoszenia. 4969

PRZETARGI PUBLICZNE, 
Ogłoszenie.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Rooót Pu­
blicznych we Lwiowie -ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na dokończenie głównego korp-usu oudynku sądo­
wego-, o-r-az ma. -budowę siierzydła bocznego i bu­
dynku więzi-e-nn-ego- w; Rawie Ruskiej.

Formularze ofertowe i  sumaryczne zesta­
wienie (ślepy kosztorys) stanowiące integralną, 
■część oferty, można otrzymać w biurze Oddzia­
łu III. Dyrekcji Robót Publicznych —■ III. piętro 
—- Gmacih Województwa we Lwowie, od godizi- 
ny 10- 42-tej po cenie 15 złotych, aż do dnia 
-prze targu

Zarazem .w powyższym czasie i miejscu wy­
stawione będą do wglądu, ogólne i szczegółowe 
warunki budowy, obowiązujące „Przepisy tym ­
czasowe Ministerstwa Robót Publiczn. — o od­
dawaniu państwowych dostaw i robót" tudzież 
projekt budo-wy. -

Publicznie otwarcie ofert nastapi dnia 13 
.czerw-ca b. r. w -Urzędzie Wójewódlzłciim — Dy-, 
rekcja Robót Publicznych w biurze Oddziału III 
o- godzinie 10.30 -

Oferty w, zapi-eczętowiaeych kopertach z na­
pisem: „Ofęrta do przetai gu ma dokończenie bu­
dowy sądu powiatowego- w Rawie Ruskiej, wraz. 
z -potwierdzeniem na złożone w Oddz. I — Dy­
rekcji Robót ‘Publicznych .wac-ju-m w wysokości 
5 prio-c. od oferowanej sumy, należy -wnosić do 
Kamcel-ar-ji Oddziału II-I -— Dyrekcji Robót Pu­
blicznych we Lwio-wiie, najpóźniej do godziny 10 
przedpołudniem w' .dniu 13 czertwca b. r.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót Pu-. 
bliicznych zastrzega sobite prawio wyboru oferen­
ta be-z .względu na wysokość oferowanej kwoty 
■względnie nie korzystać z żadnej % .wniesionych 
ofert. 4967

Lwów, dnia 23 maja 1928 -r.
Dyrektor Robót Publicznych ■ 

Inż. Bratro w. r.

Przetarg
D. K. P. w P-ozinaniu zwraca uwagę na ma­

jący się odbyć w dmiu 15 czerwca 1928 r. prze­
targ publiczny na dostawę farby, lakierów i in­
nych chemikalji

Szczegóły pizetargu ogłoszone w „Monito­
rze Polskim" Nr. 119 z unia 24 maja i w „Epoce" 
Nr. 142 z dnia 23 maja 1928 r. 496S

Prezes Dyrekcji Kolei Państwo"—Ch.

Do L. 2984/928/OK.

Ogłoszenie przetargu.
Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycznych, we Lwowie, ogłasza prze­

targ ofertowy na budowę domu aaministiacyjnego nowej wozowni, p;z ul.
Gródeckiej.

Bliższe warunki są do przejrzenia codziennie 'ano  od godziny 8— 10 
w biurach oddziału kolejowego, przy ul. Kopernika Nr. 60.

Oferty pisem ne, w zapieczętowanych kopertach, należy wnosić do D y­
rekcji M. Z E. (ul. Wólecka Nr. 2) do dnia 5 czerwca br. godzina 12 w południe.

Dyrekcja M. Z, E. zastrzega sobie dowolny wybór oferty bez podania 
powodów, jak i m ożność nieprzyjęcia żadnej z wniesionych i to  bez prawa re­
gresu łub odszkodowania na rzecz oferenta.

We Lwowie, ania 26 maja 1928.
Dyrekcja Miejskich Zakładów Eiektrycznycn.
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Spółty a*e. dla przen. JCaftowcgo i Gazów Ziemnych we £wowie
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W A D N B  Z G / a O M A D Z B N I E )
t e j ż e  S p ó ł t o l

na dzień 16 czerwca br. o godz. 12-tej przedpołudniem w sali posiedzeń Banku Dyskontowego 
Warszawskiego, we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 14, z następującym porządkiem obrad:
1. Sprawozdanie za rok adm inistracyjny 1927 i przedłożenie bilansu z dniem 31 grudnia 1927,
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
3. Uchwała co do użycia czystego zysku,
4. W ybór trzech członków Komisji Rewizyjnej i jednego zastępcy na rok adm inistracyjny 1928,
5. W ybór członków Rady Zawiadowczej w m iejsce tych, którzy ustąpili w myśl postanow ień § 14 statutu,
6. Wnioski członków.

W braku wykazanego statutem  ąuorum  odbędzie się następne Walne Zgromadzenie w tym samym lokalu dnia 16 czerwca 
1928 r. o godzinie 12-30 przedpołudniem . Zebranie to  będzie uprawnionem do powzięcia uchwał bez względu na ilość repre­
zentow anych głosów.

§ 23 statutu  op iew a:
Celem wykonania prawa głosowania należy akcje uzasadniające prawo głosowania, do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe, 

złożyć najpóźniej na 8 dni przed W alnem Zgromadzeniem (§ 25) w Kasie Spółki lub innem miejscu, wskazanem przez Radę Zawiadowczą Akcjonar- 
jusze, któizy w ten sposób wykazali swoje prawo głosowania otrzymają karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z wymienieniem ilości zło­
żonych akcji i przypadających ha nie głosów. Legitymacja może służyć wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub też należycie wykazanemu 
pełnomocnikowi.

Każdemu uprawnionemu do głosowania akcjonarjuszowi należy z chwilą, gdy spis akcjonarjuszów, którzy złożyli akcje do Walnego Zgroma­
dzenia zostanie zamknięty, dozwolić na żądanie wglądu w ten spis w  biurach Spółki.

Na każdem Walnem Zgromadzeniu należy wyłożyć spis jawiących się akcjonarjuszy z wymienieniem ich nazwiska i miejsca zamieszkania, 
tudzież ilości akcji przez każdego z nich zastąpionych i ilości przysługujących każdemu głosów: każdemu ra  Walnem Zgromadzeniu obecnemu 
akcjonarjuszowi, lub zastępcy akcjonarjuszów, przysługuje prawo wglądu w  ten spis. Wykaz złożonych akcji oraz akcjonarjuszy uprawnionych do 
głosowania należy dołączyć do protokołu Walnego Zgromadzenia.

Jako miejsce do złożenia akcji w myśl tych postanowień oznacza się k a sy : Banku Dyskontowego Warszawskiego we Lwowie, iudzhż  Austrjac- 
kiego Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przemysłu w Wiedniu (Oesterreichische Credit-Anstalt fur Handel und Gewerbe, Wien I. Renngasse 2).

U:

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytośt pocztowa opłacona ryczałtem-


